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wychodzi codziennie rano oprócz dni poświątecznych. 


Adres Redakeyi, Administraeyi i Drukarni Polskiej: 
Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska). 
Telefonu Ne 1672. 


Rękopisów Redakcya nie zwraca. 


Administrącya otwarta od 10—4 po południu i od 6—% 
wieczorem. 


Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


W Nowym teatrze Miedwiediewa, Meryngowska 8. 


TEATR POLSKI 


Otwarcie sezonu. W czwartek dnia 2-go października. 


Otwarcie eczonu. 


ICH CZW O RO tragedya głupich ludzi z prologiem i epilogiem. 


Bilety nabywać można codziennie od 1v-ej rano do Ż-ej pp. w magazynie „Semi Emaille“ 


Od godz. 5-ej pp. do końca przedstawienia w kasie Teatru Polskiego Meryngowska 8. Teatr nowo-wybuduwuny. Z komfortem urzą- 
dzone foyer. Specyalne buduary dla pań. Początek punktualnie o godz. 8-ej i pół wieczorem. 


TEATR ,,SOŁOWCOW: 
Dyrekcya i. Duwan-Torcowa. Siwe 
Czarus., 
Dagm.-Żukow, 


Dziś dnia l-go października dwa przedsta- 
wienia: w południe po cenach zniżonych „0- 
woce oświaty komedya w 4-ch aktach; 


„ -13669-22 TEATR MIEJSKI 
Dyrekcya S. Brykina. 


Dziś dn. l1-go października dwa przedsta- 
wienia w południe po cenach zniżonych op. 
„Faust“ z „Nocą Walpurgii*. Uczestniczą 
Pp. Arcybaszewa, Jasienowskaja. Lelina: pp. 


Początek o godzinie 12!/ę popoł., wieczorem 
„Książę igor“. Uczestniczą: pp. Walicka. 


wiez, Leticzewski. Początek o g. 7!/ą wiecz. 
Dnia 2-go po raz 3-ci „Opowieści Hof- 


TEATR „BERGONIER* na“ ueigmlezy cała (RW gS 
AM wyk. p. Smolina, Parysa--p. Kubański Di- 
Dyrekcya N. Kubańskiego. vertisement urozmaicony. Jutro dnia 2-0 

Dzis dmia 1 października „Piękna Hele- po raz 6-ty „Zakazane pocałunki“. 


„Chateau des Fleurs” 


Dyrekcya J. M. Chrzanowskiego 
Dziś występy nowych artystów. 


Zupełna zmiana programu, 
Uczestniczy 40-tu artystów. 


poz a 


Znakomity duet amerykański 


Smit-Zakson. 


PIERWSZORZĘDNY 


i-imi „„Włonte- 


sæ- Dzisiaj wieczór Śmiechu i 
Prócz tego: wspaniste Laco di Como. 


widoki 


wiński, Duw.-Tore., Kram. |ki E. Czirikowa „Biała wrona“. 
Leontj., Niediel. Rudnicki, Smirn., Stepanow. | prawo do wystaw. posiada teatr „Sołow= 
Reżyser N. Sawinow. Początek o godz. 8-ej | owa.“ 


Sielawin, Sokolski, Tichonow, Kowalewski. | mana“. 3 i 
'„ Mazepa“. Dnia 5-go dwa przedstawienia 


Czalejewa, Karpantje. Leontjewa; pp. Machin, | dama“, wieczorem po cenac N 
Brajnin, Boczarow, Bosse, Tichonow. Cese- „Bajka o carze Sałtanie". 
' öp. „Don Paskalio“. 


M-lie Rolita, Robinson, Morska fala, An'ta, Grinska, 'Darał, Czinarowa, 
Tuszika, Bucharina, Radomska, Siostry G'nadi i wielu innych. 
Orkiestra pod batutą p. Lisieckiego. 
Szczegóły w programach. Reżyser B. Sawicki. 


Kreszczałik 7. 


B- Kto ohoe wesolo spędzić czas niech pośpieszy do nas TW 


Ę (€ ] _ Piekny oraz-Paryż. x- 4 
Epizod p 4 Franko-Niemieckiej wojny i wiele innych nowości. 


Kreszczatik 22 (wźpodwórzu Grand-Hoteluj 
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wieczorem 3-ci raz komedya Szekspira „WiE-| wieczorem. Dnia 2-go października po raz 
LE HAŁASU O NIC“ w 3-ch aktach. Ucze- | 4-ty Gahryeii zapale) 1) „lch czworo, 2) 

pp. Dabiez, Lesn., Striesz., Tokar., | „Złodziej“. V 3-g0 
A pp. Bołchows., Bor. Dagm., | dnia 4-go pierwsze przedstawienie now. sztu- 


piątek dniu 3-go i w sobotę 
Wyjąuk. 
„3401-33 
Dnia 3-g0 „Rusałka. Dnia 4-go 
w połud. po cena'h zniżonych „Pikowa 
Zwi ych 

próbach 


piątek dnia 3-go ostatnia nowość po raz 
pierwszy w Kijowie 

„Śmietanka towarzystwa 
| (Błękitna krew). 1-3890-11 


Znakomici cykliści 


Bogard-Darley. 


Chór pod batutą Richtermana. 
3583-25 


Carlo” 


uciechy, -œs 
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Piękna widownia. ~ Doskonała orkiestra smyczkowa.—Ceny miejsce od 20 kop. do 3 rubli.—Początek o godz. 3-ej po poł. do 11/4 wiecz. 
P WORD w u a ZO o 


Najlepszy w Rosji Teatr-Biograf „EXPRESS“ Kreszezatik 25, wprost poczty, 


Saharet 


m y . . . 
Dziś i codziennie 
oprócz wspaniałego programu 

taniec znakomitej tancerki 


Szczegółowe opisy w programach w kasie bezpłatnie. 
a z 0 e 


99 paźdzjernika r. b. M.-Zytomierska Me 6 


odbędzie się losowanie loteryi fantowej, na rzecz 
Kij. Rz.-Kat. Tow. Dobroczynności. 


Na 3,00 biletów 400 wygrywających, główniejsze fanty: koń, dwuletnia cielica rasowa, 
sanki, kilka szkatułek srebra, garnitur kamei, barany rasowe, obrazy, dywany, roboty 
artystyczne i inne cenne fanty. Cena biletu b0 kop. Bilety są do nabycia w lokalu To- 
warzystwa Dobroczynności (M. Zytomierska Nr. 8) u „Francois“, w Kawiarni Udziaiowej 
iw księgarni Idzikowskiego. Ofiary na loteryę w dalszym ciągu przyjmowane są Co- 

dziennie przez Panie kuratorki z wdzięcznością. 1-18-4067-2 


Lołędzie dla siania, karmu koni i chlewni 


są do sprzedania po 40 kop. pud loco stacya Winnica bez worków w ilości 


nie mniej 100 pudów. Jestdo sprzedania kilka wagonów. Listownie lub te- 
legralicznie. 


Winnica—Strzyżawka—Godliński. 3-4077-2 


a R A 


< Wielkie $w 
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W środę dnia 1-go października 


ląteczne przedstawienie 


w 3-ch oddziałach. iza oc ona ppo Bodo 


akrobaci pp. Arceni, żokiej M-lle Ernestina, gimnastyczki siostry Christian 
i inni Początek o g. 8'/ą wiecz. W piątek dn. 3-go października 


Saharet. 


pierwszy występ znanej tancerki i piękności 


CODCOCOCOGOCOCOCOCOCOCOCO BO |GOCOCOGOIROCOCOCODYOCORYOGOROROROCOGO 
PCC OPN KOKOMOKUO KA LSS 608000909 000,9000,990,0,9,0,9,0 
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Dom Handlowy 


K. Ludmer I S-wie 


otrzymano w wielkiej ilości FU i RA 


Kolnierze futrzane 


i gotowe rzeczy futrzane damskie i męskie. 
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A ODRANKOKOÓŃ 


| 2-ga WYSTAWA HODOWLI PTACTWA DOMOWEGO 
Kijowskiego Towarzystwa Miłośników Prayrody 


trwać będzie od dn. września do dn. 5-go pażdziernika przy ulicy 
Wystawa otwarta od g. 10-ej rano 
Dwie orkiestry na bałałajkach i dęta. Kursują samochody 
Mystawa Kreszczatik. Kurs 20 kop. 6-4063 —2 


Bezakowskiej w pobliżu dworca kolejowego 
do godz 8-ej wiecz. 


T- 7-3774-5 


SALA KLUBU KUPIECKIEGO 


1 2 i 3 Października TRZY KONCERTY 


Orkiestry Włościań skiej 


KAROLA NAMYSŁÓW SKIEGO 


Początek o g. 81/ą w. bilety do nabycia w księgarni WI. Idzikowskiego Kreszczatik 3 
Te yn ni n a myc EN AZ a OWE 


1—5-3594-5 


Chapeaux Elegants 


NS RERIGNR 


Kapelucze damskie nalnoważch modeli paryskich, woalki, szpilki, klamry 
1 wszelkie inne artykuły. Przyjmują się wszelkie przeróbki. 


„WITOGRAF JĄ, Mianowsk 


i 
„ATTRACTION: ZNANY TEATR. KRESZCZATIK 36 
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| (Od dnia 26-go wrze 


m 
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piękności 
australijskiej. 
Początek o godz. 12-ej pp- 


Biuro pedagogiczne „ZAŁĘSKI” 


w Warszawie, Mazowiecka Nr 3, telefon 
42-14, poleca: nauczycieli, nauczycielki, bo- 
ny niemki, angielki. Sprowadza francuz- 
ki z własnego biura w Paryżu. 

451 —24—16 


W. Żytom. 16. 9- 12i 5—8 


Dr Czerniak kob. 1—2. Syf., wen. mo- 


czopłe. (spec. kur. strict). niem. płe. Wszyst 
Spec. spos. kur. Oddziel. łóżka. 1-180-3307-20 


w Restauracyi A, Śmulskiej 


codziennie podczas obiadów i kolacyi przy- 
grywa wiedeńska orkiestra koncertowa. Po 
raz l-szy w Kijowie. 10-4077-1 


: 66 Rz. Kat. Tow. Dobr. 
„Biuro pracy Mato Żytomierska 8. 
telef. 1788 


Filja: Laboratorna 12. Rekomend. nauczy» 
cielki, bony, oficyal., rzemieśl. i wszelką 
służbę domową. 

Przy Filii współmieszkanie p. n. „Schronisko 
S-tej Jadwigi“ dla poszuk. pracy młodych ka- 
toliczek. n„n— 2484—34 


KALENDARZ. 


1 (14) Romigiusza. 


Biuro klj. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mała- 
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel. 


Biuro pracy przy kij. rz-kat. Tow - dobroczyn- 
ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarie codzien- 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św, 
Jadwigi. 


Wydział Letnisk przy kij. rz. - kat Tow. Do- 
broczynności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarty 
codziennie od 11-ej do 1-ej oprócz świąt i nie- 
dziel, 


Biura pośrednictwa pracy „Związku oficya- 
listów na Rusi“ — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł, 


Bluro Koła Kobiot Polek, otwarte od g. 12— 
3 po poł. codziennie, Fundnklejowska 26 m. 1. 


_ Biuro Tow. Oświata (hreszczauk i klub 
<Ugniwo»), otwarte od 10 do 3 po południa 
codziennie oprócz niodziel i świąt. 


Pei. Tow. Miłośników Sztaki Krerzczatik Nr 4] 
Kancelarya otwarta od 12—i i od 6—7 wie 
azorem. 


Biuro Związku Równ. Kobiet Polskich (M. Wło- 
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej, 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
pop., przyjmuje wpisy oraz ndziela informacyi. 

Bikiłoteka miojoka: od 8 do 8. 

Biniietoka Uulworeyteoka: od 8 do 8. 


ARN + BA 


e 

nia do dnia 3=go paż- 

dziernika wyjątkowo, 

obrazy a= ; komicz- 
nej. 


é- Kobieta Gwałtowna, Cyrk Liliputów, Wyś 


w Wersalu, Straszne widmo. Nad pro 


październik a) 1908 r. 


Rok III. 


DZIENNIK KIJOWSKI = 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE. 


miesięcznie kwart. półrecz. rocz 
Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.50 8.- 
Za granicą 1.35 4— 7—  14— 


OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 


40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 
tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz. 


Numer pojedynczy 5 kop. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 


Administracya. 


SALA KUPIECKA. W środę 22 października odbędzie się KOMCERT pianisty 


H. Bobińskiego. 


Fortepiany fabryki Bliitnera ze składu J. Kerntopfa. | | 
Bilety gö nabycia w księgarni Władysława Idzikowskiego, Kreszczatik 35. 


Dla młodzieży, 


Młodzież polska, bawiąca dla stu- 
dyów zagranicą, ta młodzież, która 
musi kształcić się na wszechnicach ga- 
licyjskich i innych, jest przeważnie u- 
bogą i, nie posiadając najskromniejszych 
często środków materyalnych, nietyl- 
ko cierpi nędzę, lecz pozbawioną jest 
zarazem inożności należytego poświęce- 
nia swego czasu i swojej pracy tym 
celom, które ją bezpośrednio na obce 
tereny rzuciły. 

Z tego powodu akademickie koło 
„Związku pomocy narodowej* zwróciło 
się niedawno do społeczeństwa z proś- 
bą o pomoc, która z natury rzeczy, ja 
ko bezpośrednia odpowiedź na wezwa- 
nie, musiałaby być faktem doraźnym, 
a więc w najlepszym razie — sporady- 
cznym. 

Czy kwestya ta poważnej, a nawet 
olbrzymiej wprost dla nas wagi tylko 
takie rozstrzygnięcie znaleźć powinnał.. 
Czy borykanie się z niemocą, która na 
razie ma wszelkie cechy cierpień chro- 
nicznych, można powierzać wysiłkom 
rozproszonym,  niezorganizowanym i 
dory wczymł.. 

Elementarne uczucie samozachowaw- 
cze dyktuje tu odpowiedź stanowczo 
przeczącą, bo kwestyi „oświatowej* ta- 
kiego znaczenia i tej miary niepod ob- 
na załatwić za pomocą „kwesty“... 

To też zupełnie słusznie uderza w tej 
sprawie na alarm d-r Al. Szczepański*), 
który zaznacza, że nie bacząc na kolo- 
salne trudności młodzież nasza do stu- 
dyów wyższych tłumnie się garnie. 

„Zapełnia ona setkami uniwersytety 
Krakowa i Lwowa, oraz technikę 
Iwowską. Staraniami własnemi zdoby- 
wa sobie dostęp do szkół - wyższych 
szwajcarskich (Fryburg—Genewa—S.- 
Galleu). Zaczyna wreszcie uzyskiwać 
prawa obywatelstwa nawet w szkołach 
wyższych Francyi i Niemiec. Nie zwa- 
ża na wynikające dla niej trudności w 
przyszłej „karyerze*; nie zraża się tem, 
że czeka ją nieraz byt, w którym o- 
biad raz na tydzień jest szczytem ma- 
rzeń, rada, że idzie przecie własną dro- 
gą, że kosztem poświęceń styka się z 
wyższą kulturą, dla życia rodzimego 
doskonalsze zdobywa wzory*. 

Zdaniem autora — „potrzebom mło- 
dzieży nie zaradzą ubogie organizacye 
studenckie, ani nawet cały zakordono- 
wy „Związek pomocy narodowej!* Nie 
ofiarności dobroczynnej też to sprawa. 
Tu leży prosty, własnym  społeczeń- 
stwa interesem podyktowany obowią- 
zek stworzenia krajowej, mocnej a ob- 
szernej instytucyi, któraby tę sprawę 
podjęła. Jest ona conajmniej tak po- 
trzebną jak kasa Mianowskiego i w 
niemniejszych też powinna powstać 
rozmiarach, za wzór zaś ustroju po- 
winno jej służyć „Towarzystwo po- 
mocy naukowej im. Marcioakowskiego*. 

„Oprócz bezpośredniego miałaby ona 
i to zapewne doniosłe znaczenie, że u- 
łatwiłaby nam znakomicie wydobycie 
się z przejściowego stanu w szkolnic- 
twie naszem* 


Czy instytucya taka nie przerasta sił 
naszych?.. 

Odpowiedzią niech słaży Wielkopol- 
ska, gdzie młodzież jest również zmu- 
szoną do szukania wiedzy poza krajem 
i gdzie pomoc materyalną otrzymuje 
od istniejącego już blisko 70 lat „To- 
warzystwa pomocy naukowej* imienia 
Marcinkowskiego oraz innych towa- 
rzystw, które na ten cel poświęcają od 
115 do 145 tysięcy marek rocznie... 

A zresztą „ciężkie warunki życiowe* 
muszą być pobudką do wzmożenia e- 
nergii wewnętrznej, oraz tego napięcia 
„oliary*, które wypływa z racyonalne- 
go zespołu—uczuć i rozumu... 

Bo „ciężar* nie wyklucza pragnienia 
życia, lecz stanowczo nie może iść w 
parze z martwem opuszczeniem ramion 
i senną zgodą z losem, naturalnie po- 
śród tych—którzy żyć pragną. 

I dla tego wysiłki nawet nadmierne, 
nawet przerastające zwykłą normę, o- 
kreślającą średnią ofiarność  społe- 


— m a 


*) «Głos Warszawski» 195. 
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Początek o godz. 81/4 wieczorem. 


czeństw kulturalnych, dla naszego spo- 
leczeństwa są intensywnością wskaza- 
ną i normalną, bo—konieczną. 


Edw. Paszkowski. 
DŘ 


Prasa socyalistyczna 
w Niemczech. 


Na zjeździe stronnictwa socyalno-demokraty- 
cznego w Norymberdze omawiano także szczegó- 
łowo i obszernie stosunki i położenie prasy par- 
tyjnej. Z przedłożonego zjazdowi sprawozdania 
wynika nasampierw, że liczba abonentów (przed- 
płacicieli) w roku 1907 wzrosia tylko o 11,582. 
Liczba ta szczególnie nizką wydawać się musi 
w porównaniu z przyrostem przedpłacicieli pi- 
sm»m socyalistycznym w r. 1906. Liczba ta wy- 
nosiła 211,917. Socyaliści tłómaczą stosunkowo 
mały przyrost przedpłacicieli w r. 1907 trndnem 
położeniem ekonomicznem. Z braku zarobku nie- 
jeden robotnik nie zaabonował sobie gazety. Prasa 
socyalistyczna liczy prócz miesięczników 1,061.289 
abonentów! W r. 1906 liczyła 1,049,707. Liczby 
to bardzo pokaźne. W r. 1907 założono 7 no- 
wych gazet, tak, że obecnie w 53 drukarniach 
wychodzi 71 socyalno-demokratycznych gazet.-- 
Miesięczniki bywają przeważnie wydawane za 
darmo. Czynią to komitety agitacyjne z pomocą 
partyi. Socyalna demokracya nie szczędzi trudu 
ni zabiegów, by prasę swoją stałymi wzmacniać 
zasiłkami. 

Pomimo niezbyt wielkiego przyrostu abonen- 
tów dochody prasy socyalistycznej przedstawiają 
się wcale korzystnie. Ogólny dochód z r. 1907 
wynosił z przedpłaty 6,782,359 mk. Suma ta 
przewyższa dochód z r. 1906 o 820,089 mk. Ta 
nadzwyczajna przewyżka w stosunku do małego 
przyrostu abonentów z r. 1907 tem się jedynie 
da wytłómaczyć, że główny przyrost abonentów 
z r. 1906 przypada na koniec roku, mianowicie 
na czas ponownych wyborów po rozwiązaniu par: 
Jamentu. 

Równie korzystnie przedstawiają się dochody 
z ogłoszeń (inseratów, anonsów). Ogólny dochód 
z ogłoszeń wynosił w roku 1907 mk. 4,205,322. 
Suma ta przewyższa dochód z r. 1906 o 738,783 
mk. Na zjeździe w Norymberdze zaznaczono, że 
położenie majątkowe większej części gazet so- 
cyalistycznych jest iego rodzaju, że zdołałyby 
przetrwać poważniejszy nawet atak, Pismom 
słabszym pomogłoby natomiast stronnictwo—ponie- 
waż uznaje ono «prasę jako najważniejszą swoją 
broń«. Niema przeto ofiary, jakiejby partya so- 
cyalistyczna dla prasy swojej nie poniosła. 

Nie wahano się na zjeżdzie w Norymberdze 
zganić niektórych nienczciwych sposobów, za po- 
mocą których pisma socyalistyczne usiłowały po- 
większyć swoje dochody z inseratów. 

Z dniem 45 lipca b. r. rozpoczęło swoje czyn- 
ności socyalno-demokratyczne biuro prasowe. Ma 
ono prasie partyjnej dostarczać ważnych mate- 
ryałów politycznych, ekonomicznych, socyalnych, 
ustawodawczych i statystycznych. Planowane jest 
rozsyłanie wiadomości, dotyczących związków 
zawodowych. 

Z tego, cośmy powiedzieli, wynika, że partya 
socyalno-demokratyczna nie cofa się przed żadną 
ofiarą, któraby rozwój prasy socyalistycznej mo- 
gła popchnąć naprzód. Wszakże to jej broń «naj- 
ważniejsza». Czy społeczeństwo nasze zadanie 
prasy polskiej równie wysoko ocenia?! 


Przegląd polityczny. 
=|o(— 


Delegacye w Budapeszole.— Prezydent Madeyski. — 
Analogie.— Różne rewindykacye.—Kreta łączy się 
z Greoyą.—Grożne położenie. 


W niezwykle ważnej i doniosłej chwi- 
li zebrały się dziś delegacye wspólne 
w Budapeszcie. W takim  historycz- 
nym momencie delegacye wspólne będą 
miały głos decydujący w sprawie poli- 
tyki zagranicznej Austro-Węgier. Na 
czele delegacyi austryackiej stoi w tej 
chwili polak, dr. Stanisław Madeyski, 
były minister oświaty i wyznań w ko- 
alicyjnym gabinecie ks. Windischgratza 
jeden z najpierwszych mówców dawne- 
go Koła polskiego. Jako prezydent de- 
legacyi austryackiej będzie miał dr. St. 
Madeyski wybitny wpływ na wypadki, 
a może zbieg okoliczności pozwoli mu 
w tej historycznej chwili odegrać wa- 
żną rolę w Austro-Węgrzech. Prezy- 
dent Madeyski prowadził delegacye 
austryackie do zamku królewskiego w 
Budzie i wypowiedział mowę do cesa- 
rza, na którą cesarz odpowiedział mową 
tronową. Ogłoszony dwa dni naprzód 
manifest cesarski do ludów Bośnii i 
i Hercegowiny był głównym tematem 
mowy tronowej. Mimo wszystkie upię- 
kszenia i omówienia zaprzeczyć się nie 
da, że rozciągnięcie praw zwierzchni- 
czych przez Austryę na Bośnię i Her- 
cegowinę jest prostym zaborem, który 
w epoce średniowiecza nazywano „Lin- 
derraub*. Zabór nie przestaje być ra- 
bunkiem, chociaż dla upozorowania go 
powołano się na jakieś przedawnione 
prawa korony węgierskiej do Bośnii. 
Kiedy 14 maja 1772 r. wkroczył pierwszy 
austryacki oddział huzarów z Węgier 
do Dukli pod wodzą majora Fabri, a 
generał hr. Esterhazy stanął w Stryju, 
pojawiły się na murach Lwowa mani- 
iesty w języku polskim, łacińskim i 
niemieckim. Na czele stało: „Idą w po- 
sesyę królestwa Galicyi i Lodomeryi* a 
potem czytano: „ponieważ przejrzawszy 
niniejszy Polski Stan, My z Imperato- 
rowej rosyjskiej i Króla pruskiego dwo- 
rem, złączywszy się, radę uczyniliśmy, 


które z osobna Nam do niektórych te- 
go królestwa prowincyi zdawna należą 
prawa—one odzyskać i rzeczą samą te- 
raz odebrać. My ten kraj, jako cząstkę 
prawom naszym powinną wojsku na- 
szemu objąć kazaliśmy... 


Równocześnie rozrzucono wydruko- 


wany po polsku: „Wywód poprze- 
dzający praw korony węgierskiej 
do Rusi Czerwonej i Podola. Tak jako 
korony czeskiej do księstw Oświęcima 
i Zatora*, zawierający na 57 stronicach 
uzasadnienie historyczne „rewindyka- 
cyi*. Zabór Halicza (Galicyi) i Wło- 
dzimierza (Lodomerya) uzasadniała Au- 
strya zupełnie tak samo, jak dziś uza- 
dnia zabór Bośnii i Hercegowiny. Wów- 
czas powoływała się Austrya na rzeko- 
me prawa, jakie rzekomo miała korona 
węgierska na Rusi Czerwonej w dzie- 
dzictwie po Andrzeju II i tegoż synu 
Kolomanie. Istotnie przez 1 rok 1188 
Bela III utrzymał syna swego Andrzeja 
w Haliczu, poczem wojewoda polski, 
Mikołaj, wyparł najazd węgierski i w 
r. 1189 oddał tron Włodzimierzowi Ja- 
rosławowiczowi pod zwierzchnictwem 
Polski. Nigdy Węgry nie miały żad- 
nych praw do Halicza, a tem mniej do 
tej garści Małopolski, która dziś sta- 
nowi Galicyę zachodnią. Tak samo po- 
stąpiła dziś Austrya z Bośnią. Zaboru 
nie chce uznać zaborem, rabuańku—ra- 
bunkiem, lecz uzasadnia zabór preten- 
syami korony węgierskiej do Bośnii i 

ercegowiny. „Pamiętając, że w daw- 
nych czasach, między naszymi sławnymi 
przodkami na tronie węgierskim a ty- 
mi krajami istniały związki...“ mówi 
manifest cesarza Franciszka Józefa... 
Jakież to były związki? 

Istotnie w epoce przedtureckiej Bo- 
śnia i Dalmacya były krótką chwilę 
lennemi korony węgierskiej za czasów 
dynastyi andegaweńskiej. Jak wiado- 
mo, Anjou byli zawsze śmiertelnymi 
wrogami Habsburgów. Król Ludwik 
Węgierski poddał swemu zwierzchni- 
ctwu Bośnię i przyjął tytuł króla „Ra- 
ma“. Ten „Rama“ powtarza się dziś 
w tytule Habsburgów, a nikt nie wie- 
dział, gdzie też to królestwo Rama le- 
żało; dopiero najnowszy manifest wy- 
jaśnił, że Rama oznacza Bośnię, a po- 
nieważ kiedyś Andegaweński dom miał 
prawo do Buśnii, a po Andegaweńskim 
domu przyszli Jagiellonowie, a po Ja- 
gielionach Habsburgowie na Węgrzech— 
R Habsburgowie mają prawa do 
jośnii. A zatem aneksya nie jest ane- 
ksyą, zabór—zaborem: lecz wszystko 
jest tylko rewindykacyą. 

Rewindykacya z r. 1908 zupełnie tak 
samó, jak zabór Czerwonej Kusi i czę- 
ści Małopolski pod głupią nazwą Gali- 
cyi i Lodomeryi był w r. 1772 rewin- 
dykacyą z czasów  kilkomiesięcznego 
posiadania w r. 1188. 

Co za wspaniały tytuł prawny! 

A wszystko na podstawie nauki i hi- 
storyi Węgier! 

$ * 


Jeszcze nie wysechł atrament po ma- 
nifestach w Budapeszcie i Tyrnowie, 
jeszcze nie przyszła do siebie Turcya 
po nowych zaborach, a już z Krety na- 
deszła wiadomość o ogłoszeniu przyłą- 
czenia Krety do Grecyi. Wiek już do- 
biega od czasu, jak przez cały szereg 
wybuchów rewolucyjnych dobija się 
Kreta wolności. Długo przez turków 
gnębiona, doczekała się wreszcie połą- 
czenia z ojczyzną helleńską. Od pierw- 
szego powstania nu Krecie w r. 1824 
do ostatniego w r. 1898 przez 74 lat 
walczyła Kreta nieustannie o lepszą do- 
lę narodową. Dopiero przed dziesięciu 
laty opuścili tureccy najezdcy wyspę 
grecką. Dnia 16 października 1898 r. 
po stupięćdziesięcioletnim ucisku tu- 
reckim otrzymała Kreta autonomię. 14 
listopada 1898 r. mocarstwa z:jęły Kre- 
tę i powołały na Życzenie Rosyi księcia 
Jerzego, następcę tronu greckiego, jako 
generał-gubernatora Krety. Hermestes 
ks. Jerzy rządził do września 1906. Nie 
umiał się pogodzić z parlamentem i mu- 
siał ustąpić. Stronnictwo narodowe pod 
wodzą Venizelosa dążyło do niezawi- 
słości Krety, książę Jerzy dążył do przy- 
łączenia Krety do Grecyi. 

Po odjeździe ks. Jerzego zamianowa- 
ny został hermestesem były prezydent 
gabinelu greckiego, Znaimi, który spra- 
wował rządy bezstronnie i kładł główną 
wagę na przywrócenie równowagi bu- 
dżetowej. 

Obecnie Kreta nie mogła się oprzeć 
urokowi dokonanych na Bałkanie zmian 
i przez stworzenie fait accompli z wła- 
snej inicyatywy połączyła się z Grecyą. 

Co zrobi Grecyau? 

Niedawno zwyciężona przez Turcyę 
na nową wojnę z pewnością się nie na- 
razi. Ale odrzucać Krety nie może i nie 
będzie. 

Mamy więc nowe ogniwo odłączające się 
z łańcucha tureckiego: Bułgarya, Bośnia 
i Hercegowina—Kreta vivat sequens! 

Położenie w Turcyi jest poważne. 

W Macedonii wre, Czarnogóra goto- 
wa jest każdej chwili do skoku, z Azyi 
mniejszej dochodzą wieści o demon- 
stracyach w wojsku. Turcya mobilizuje 
8 korpusy. 

Położenie staje się groźne, z każdym 
dniem groźniejsze. 

w. 


cigi wózków, Odjazd z Chamosix, Wielkie fontanny 
Nat gram „Kasyerka* romans w 15 obrazach. Występy znanego brzuchomów- 
cy Ventr.liguist Rafaela Edignó ze swoją trupą automatów. 
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Ludność Austro-Węgier 
po aneksyi. 


Austrya liczy 26,150,708 mieszkańców, Węgry 
19,254,559 mieszkańców, Bośnia i Hercegowina 
mieszkańców 1,736,000, razem 47,142,267 mie- 
szkańców. Są to liczby, pochodzące z roku 1900, 
w którym odbył się ostatni spis ludności. Obe- 
cnie liczba mieszkańców wynosi blizko 50 milio- 
nów. Podług narodowości ludność monarchii 
przedstawia się jak następuje: niemcy 11,306,190, 
madziarzy 8.751,817, słowianie 22,510,063, rumu- 
ni 3,030,442, włosi 3,755,026, rozm»itej bliżej 
nieokreślonej narodowości 789.241. Z tego wy- 
nika, że niemcy tworzą zaledwie 24 procent, a 
madziarzy nawet tylko 18,6 procent ogólnej lu- 
dności, podczas gdy słowianie sami stanowią 
47,7 procent ludności monarchii. 


Z Wilna. 


> 


28-go września. 


Ze Święcian donoszą o nowym spo- 
sobie, jakiego chwyta się ksiądz litwo- 
man, by w dodatkowem nabożeństwie 
górę brał litewski język. Gdy nadcho- 
dzi chwila wyruszenia procesyi, ksiądz 
intonuje pieśń po łacinie, aby lud nie 
mógł wziąć udziału w śpiewie chóral- 
nym, gdyż po łacinie śpiewa tylko kil- 
kanaście wyuczonych dewotek litwi- 
nek. Pewnej niedzieli, na nieszporach, 
lud zaintonował „Twoja cześć chwała* 
po polsku, wtedy ksiądz złożył w ołta- 
rzu Przenajswiętszy Sakrament i nie 
poszedł z procesyą wcale, Fakt taki 
nie raz jeden zdarzył się w kościele 
święciańskim, a stale to się praktyku- 
je, że w niedzielę litewską śpiewa się 
po litewsku, a gdy nadejdzie niedziela 
polska — po łacinie. 

W Grodnie zapoczątkowana zostaje 
praca niezmiernej doniosłości. Przy 
komisyach rolnych gub. grodzieńskiej 
otwarto kursy przygotowawcze instru- 
ktorów wiejskiego oguiotrwałego bu- 
downictwa. Program wymaga wznie- 
sienia przez uczniów ogniotrwałego bu- 
dynku, o typie chaty włościańskiej, w 
której jedna połowa ma być z gliny, 
druga z betonu. Ilość uczniów docho- 
dzi do 150 i oni będą wykonywali 
wszystkie roboty, związane z techniką 
wyrobu materyału budowlanego, oraz 
przeprowadzać będą samą budowę. Je- 
dnocześuie odbywać się będą wykłady 
teoretyczne. 

Po skończeniu robót i egzaminach 
wobec specyalnej komisyi, uczniowie 
otrzymują patenty na instruktorów o- 
gniotrwałego budownictwa wiejskiego. 

Wilno zaalurmowane pierwszym wy- 
padkiem cholery, uspokoiło się wkrót- 
ce, gdyż nie powtórzył się on więcej; 
a nawet nikt z najbliższego otoczenia 
zmarłej dziewczynki nie uległ zaraże- 
niu. 

Przyznać trzeba, że może nigdzie 
tak energicznie nie wzięto się do bro- 
nienia miasta przed cholerą, jak u nas. 
Szczepią cholerę, oddziały lotne sani- 
taryuszów w ruch się puszczają, szpi- 
tal zwierzyniecki, przezuaczony dla dzie- 
ci, dotkniętych zaraźliwemi chorobami, 
wyrzucił ze swych murów stałych 
swych mieszkańców, a przygotował się 
na przyjęcie — cholerników. 

Zycie społeczno-kuituralne w Wilnie 
jakoś płynie dalej, pomimo że coraz 
trudniejsze są jego warunki. 

Na pierwszem miejscu wspomnieć 
muszę o działalności Lutni Wileńskiej, 
która rozpoczęła sezon wystawieniem 
utworu Jana Kasprowicza p. t. „Baśń 
nocy świętojańskiej*. 

Gdy się pomyśli, ile ia instytucya 
zdziałała od chwili założenia w 1905 
r. jak wpłynęła na podniesienie umy- 
słowości, poczucia piękna i znajomości 
sztuki i literatury naszej, to z całego 
serca przyklasnąć jej należy. Sześć- 
dziesiąt kilka wieczorów urządziła w 
eelu obznajmienia szerszych mas ze 
światem zuczarowanym tonów i słowa. 
Zawsze przepełniona sala Lutni jest 
najlepszym uowodem, że potrzebną jest 
kultura umysłowa szerszym masom i ich 
nie odsiręcza poważny dramat, nauko- 
wy vdczyt i powazne tony muzyki. 
Zdawałoby się, że trochę nad siły mie 
rzy swe zamiary. Stale w Lutni pa- 
nuje tun poważny sztuki i repertuar 
ten ściąga publiczność, a nasz „Teatr 
Polski* chcąc od bankructwa się rato- 
wać, musi urządzać karkoł mne skoki, 
przerzucając się vd najgłupszych prze- 
starzułych, lub nowych a  pieprznych 
fars ~- do sztuk, nadających zuaczenie 
istnieniu polskiego teatru w Wilnie. 

Sezon zimowy rozpoczął się wystawie- 
niem „Mindowe* Słowackiego. Publi- 
czność już z u„ragnieniem czekała na 
pizeniesienie się do zimowego teatru; 
dokuczliwe zimna wieczorne dawały 
się mocno we znaki, ale teatr polski 
nie mógł rozpocząć sezonu w odpowie- 
dniej porze, musiał czekać na trupę ro- 
Syjską, której przysługuje pierwszeń- 
stwo wystąpienia w teatrze zimowym. 

Tow. „Przyjaciół Nauk“ liczy teraz 
234 :złonków, biblioteka wzbogaciła się 
o 2,788 tomy, a do muzeum złożono 
4,200 okazów. 

Do Rady miejskiej, wniesiono pro- 
jekt założenia w Wilnie „Towarzystwa 
przeciwżebraczego*. Nie wiadomo je- 
szcze, czy na racyonalnych podstawach 
oprze swą działalność, co zresztą jest 
niemożliwem. Klęskę żebractwa, zda- 
niem mojem, tam tyiko usunąć można, 
gdzie są domy zarobkowe i wszełkiego 
rodzaju instytucye, dające odpowiednią 
dla każdego pracę, a wzamian za- 
pewniające dach i środki do życia. 

Z myślą zniesienia Żżebractwa, zało- 
żono przed kiłku laty „Towarzystwo 
opieki miejskiej nad biednymi*, które 
rezultatów nie daje żadnych, zmu- 
sza tylko opiekunki do niezmiernie 
przykrej funkcyi wyżebrywania dat- 
ków dla biednych, a nędzy nie zmniej- 
sza, może nawet ją powiększa, bo wie- 
dząc o tem Towarzystwie, niejeden i 
niejedna, mogąc jeszcze pracować, 0- 
puszcza ręce, wyczekując pomocy od 
społeczeństwa, które zdaniem, utartem 
wśród biedoty, obowiązane dostarczać 


środków do życia wszystkim potrze- 
bującym. 

Koło równouprawnienia kobiet za dni 
kilka zwołuje walne doroczne zgroma- 
dzenie, na kiórem odbędą się wybory 
zarządu. Pracę już w Kole rozpoczęto, 
podano prośbę o zlegalizowanie kilku 
odczytów popularnych i dia inteligen- 
cyi. Wydanie podręcznika „pogadanek 
z kobietą z ludu* musiało uledz opó- 
źnieniu, panie, które podjęły się opra- 
cowania pogadanek, nie spełniły wszy- 
stkie przyjętych dobrowolnie obowiąz- 
ków. Jak się dowiadujemy oczekiwa- 
ne od ziemianek z Rusi prace do- 
tąd nie nadeszły. 

Minister oświaty zaproponował kura- 
torowi okręgu naukowego przedstawić 
spis kobiet, wykładających języki no- 
wożytne i inne przedmioty w męskich 
zakładach naukowych. Potrzebne to 
ma być do rozstrzygnięcia kwestyi, 
czy w mięzkich zakładach naukowych 
mogą wykładać kobiety. 

Gubernator wydał przepisy, katego- 
rycznie zabraniające księgarnion i 
wszelkim  handlarzom sprzedawania 
książek, pocztówek 1 obrazów porno- 
graficznych młodzieży szkolnej. Nie 
wolno wystawiać podobnego rodzaju 
rzeczy w oknach sklepowych pod karą 
500 rb. lub aresztu 3 miesięcznego. 

Na posiedzeniu komisyi do spraw 
związków i towarzystw uchwalono 
zamknąć T-wo oświatowe litewskie 
„Vilniaus Auszra“ ze wszystkimi kół 
kami i filiami. 

Odmówiono łegalizacyi „Towarzystwa 
popierania rozwoju polskiej sztuki sce- 
nicznej“. Zamknięto T-wo -robotników 
garbarzy w Smorgoniach, nie zalegali: 
zowano ustawy chrześcijańskiego zwią- 
zku zawodowego rękodzielnic, całego 
szeregu towarzystw żydowskich i no- 
wego klubu, niby „Miłośników Sztuki*. 

Ulegalizowano zaś ustawy: 1) wileń- 
skiego T-wa popierania kooperacyi, 2) 
litewskiego klubu „Ruta“, 3) T-wa wza- 
jemnej pomocy na wypadek śmierci i 
na dożywocie, 4) Kasy posagowej, 5) 
wileńskiej kolonii kolejowej, 6) Kasy 
wzajemnej pomocy adwokatów, 7) T-wa 
stróżów chrześcijan. E W. 


Po E 
Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


©) W rozmowie z rektorami wyższych zakła- 
dów uaukowych minister Szwarc oświadczył, że 
cyrkularze ministerstwa oświaty są najzupełniej 
zyodne z ukazem Najwyższym z d. 10 września 
1905 r. Tego samego zdania jest również i ra- 
da ministrów, W sprawie organizacyi studen- 
ckich minister oświadczył, iz żadne ustępsiwa 
poczynione nie będą, i że ministerstwo działa 
w tym kierunku zgodnie z istniejącymi przepi- 
sami. 


© W piątek w uniwersytecie moskiewskim 
rzeważnie nie było wykładów. Niektórzy pro- 

esvrowie chcieli wykładać, ale nie mieli słucha- 
czy. Obstrukcyi lub jakichkolwiek prób zakłó- 
cenia porządku nie było. Studencka rada koali- 
cyjna rozlepiła po korytarzach ogłoszenia, w któ- 
rych wzywa studentów, aby nie używali gwałtu 
w jakiejkolwiek formie względem kolegów, pra- 
gnących uczęszczać na wykłady, zalecając tylko 
zapisywanie nazwisk owych studentów, z zazna- 
czeniem, jakie skończyli gimnazya. Względem 
podobnych studentów ma być zastosowany boj- 
koi, co znaczy, że kółka i stowarzyszenia stu- 
denckie wykreslą ich z list swych uczestników i 
ze nazwiska ich będą zapisane na czarnej tabli- 
cy. Najobojęiniej względem strajku zachowują 
się filolodzy: w wielu audytoryach wydziału filo- 
logicznego były wykłady. Na wydziale prawni- 
czym nie było ani jednego wykładu. Na wy- 
dziale matematycznym miał wykład prof. Łoch- 
tin. Słuchało go trzech studentów. Profesor 
oświadczył, że wykładać będzie, choćby miał 
tylko jednego słuchacza. Na przyrodzie miał 
wykład prof. Sokołow i słuchało go 20 stu- 
dentów. 

Tego samego dnia zaczęło się wrzenie wśród 
studentów szkoły- technicznej. Wykładów nie 
było. Grupy studentów stoją po korytarzach i 
rozważają odezwę komitetu naukowego. Dziś o 
godz. 4-ej wybrano nowy komitet koalicyjny, do 
którego weszli przedstawiciele wszystkich zakła- 
dów naukowych. Jutro ma się odbyć zgroma- 
dzenie nowego komitetu, na którem będzie roz- 
ważone pytanie, czy należy strajkować w dal- 
szym ciągu. 


© Petersburski «Kraj» donosi, że dnia 25 
maju 1906 roku podczas wyścigów konnych w 
Kutaisio, w pawilonie zarządu zdarzył się taki 
wypadek. Stał tam członek komisy! gubernial- 
nej do spraw wiościańskich, p. Bbikow, które- 
mu opinia pubiiczna zarzucała, że będąc wydele- 
gowanym do Guryi podczas rozruchów, Skłudał 
gen. Alichanowowi jednostronne i przesadne ru- 
porty, co wywoływało ze strony generała zbyt 
surowe i nieraz okrutne rozporządzenia. Między 
ionemi oburzał się bardzo na p. Bibikowa po- 
wiatowy marszałek szlachty, ks. Niżeradze. Wy- 
padek chciał, ze do pawilonu, w którym stał 
p. bBibikow, wszedł właśnie ks, N. Spostrzegłszy 
p. B., marszałek szlachty zwrócił się do obecne- 
go w pawilonie wice-prezesa Towarzystwa wy- 
ścigowego i powiedział doń głośno: «Proszę 
wyprowadzić stąd iego łotra, nikczemnika», — a 
gdy io nie pomogło, rzucił się nań sam z pod- 
niesionemi pięściami. 

P. Bibikow podał na ks, Niżeradze skargę do 
sądu, a kutaiski sąd okręgowy uznał, że powo- 
dem obelgi nie była działalność służbowa oskar- 
życiela i że zajście miało charakter prywatny. 

obec tego sąd uniewinnił ks. Niżeradze. Pro 
kurator zaapelował od tego wyroku do izby są- 
dowe: która również uenała, ze zajście miało 
cuurakier prywatny, skazaia jednak ks. Niżeru- 
dze na 2 tygodnie aresztu domowego i na za- 
płaceuie p. Bibikowowi, który wytoczył akcyę 
cywiluą. 10 rb. P. B. zgłosił do senatu skargę 
a) oo którą wczoraj senai pozostawił bez 
skutku. 


Krwawe zajście w Czerniechowie, 


W poniedziałek rozpoczęła się w Tarnopolu 
rozprawa w Sprawie znanych zajść w Czernie- 
chowie, w których od strzałów żandarmeryi pię- 
ciu ludzi utraciło życie, a kilkunastu otrzymało 
rany. Oskarżonych jest 38 włościan, z czego tro- 
je jest 'brządku rz.-kat, reszta zaś grecko kat. 
Prokuratorya oskarża ich o to, że duia 25 maja 
r. b. w Czerniechowie stawili czynny opór ko- 
mendantowi posterunku żandarmeryi, Janowi 
Wójcickiemu, i żandarmom: Quufremu Oleksin- 
kowi i Jan. Żukowi. 

Rozprawie, która potrwa 5 dni, przewodniczy 
wiceprezes sądu, Lorek, jako wotanci zasiadają 
radcy: Kucz, Gałecki i Dembicki, oskarza za- 
stępca prokuratora, Lewandowski, bronią adwo- 
kaci: d-r Hołubowicz i d-r Czykaluk. Do roz- 
prawy powołano 31 świadków. 

Akt oskarżenia przedstawia najpierw sprawę 
o wprowadzenie w życie nowej ustawy o rybo- 
łóstwie, na podstawie której administracyjne wła- 
dze utworzyły w Seretu z dopływami, między in- 
nemi i w Czerniechowie wraz z  sąsiadniemi 
gminami, odrębny rewir rybołówczy. W dniu zaś 
2 lipca 1907 r. poleciło starostwo w Tarnopolu 
wydzierżawić w drodze licytacyi powyższy rewir, 
zakazując zarazem odtąd dzikiego rybołóstwa. 
Na wiadomość o tem nabrali włościamie przeko- 
nania, że wydzierżawienie prawa rybołóstwa po- 
ciągnie za sobą utratę dobra gmiunego i że od- 
tąd nie wolno im będzie w rzece moczyć kono- 
pi, prać, kąpać się i t. p. — dlatego starali się 
skłonić władzę do odstąpienia od zamiaru w 
dzierzawienia. Protesty te nie mogły odnieść 
skutku; wyjaśniono tylko mieszkańcom zasadni- 
czę przepisy ustawy, a gdy pierwsza licytacya 


spełzła na niczem, rozpisano powtórną na dzień 
10 marca r. b 

Ponieważ rozgoryczenie z tego powodu mię- 
dzy ludnością nie zmniejszyło się, usiłował wójt 
czerniechowski w ostatniej chwili nakłonić wło- 
ścian, aby do licytacyi stanęli członkowie gm'uy 
i nie dopuścili obcych do wydzierżawienia. Ra- 
da gminna nie zgodziła się jednak na to, wy- 
chodząc z założenia, iż czerniechowianie mają 
wyłączne prawo używania rzeki. Skoro więc 
rewir wydzierżawił Jul. hr. Korytowski, rozgo- 
ryczenie wzrosło, a nawet poczęto się odgrażać, 
że krew się poleje. Oskarżono wójta Onyszczu- 
ka, że to on zezwolił na wydanie br. Korytow- 
skiemu rzeki i nawet — jak powiadano — «przy- 
bił na odnośnym dokumencie pieczątkę gminną». 

W dniu tragicznego zajścia komendant Wój- 
cicki wysłał Onufrego Ołeksiuka nad Seret, aby 
sprawdził, czy nikt nie łowi ryb. Ponieważ je- 
dnak łowiący ryby uciekali w takich wypadkach, 
więc Ołeksiuk poprosił swogo kolegę Żuka, aby 
szedł drugim brzegiem rze»l i był mu pomocny. 
Miejscowy leśniczy, Edward Kirschner, przyłą- 
czył się do tego pościgu. 

Na rzece zobaczono Hłyńskiego i Prokopo- 
wa, a następnie Hermana i nakoniec Czubatego, 
łowiących ryby. Zapisano ich nazwiska. Gdy 
wracabo z nad rzeki, leśniczy Kirschner został 
przez Teklę Prytulakową potrącony i obrzucony 
ekskrementami końskimi, poczem zaczęła ona 
głośno przeklinać. Na krzyk jej zbiegło się wię- 
cej kobiet, zandarmi wezwałi Prytulakową, aby 
dla sprawdzenia identyczności ndała się z nimi 
do urzędu gminnego. Po drodze wykrzykiwała 
Prytulakowa i coraz większy gromadził się tłum 
ludzi. Między tłumem rozeszła się wieść, że 
Kirschner przyszedł odebrać rzekę, W urzędzie 
gminnym wójtu nie zastano, ukrył się. Obawiał 
się pokazać tłamowi, bo jowu przypisywano wi- 
nę dzierżawy rewiru. Źądano wydania wójta i 
leśniczego. Argumentu, że wójta niema w do- 
mu, nie uznawano, a gdy noc zaczęła zapadać, 
zaczęły z tłumu padać kamienie; jeden uderzył 
w ranio żandarma Ołeksiuka. Wkrótce potem 
padł jeden strzał — a następnie drugi i trzeci. 
Kto dał te strzały, niewiadomo, w każdym je- 
dnak razie jest rzeczą wykluczoną, aby strzelał 
leśniczy Kirschner. Ponieważ zaś wzburzenie 
stawało się coraz większe, Sytuacya coraz gro- 
źniejsza, wiedy komendant posterunku żandar- 
meryi kazał strzelać. Razem dano trzy salwy, 
albowiem po pierwszej i drugiej tłum odstąpić 
domu nie chciał, Teraz dopiero  rozbiegli 
się ludzie na wszystkie strony, a na po- 
dwórzu pozostało pięciu zabitych, 6 ciężko, 5 
lekko rannych. 

Wszyscy zabici zostali ugodzeni knlami z 
przodu, z wyjątkiem 12-letniego Semka Łałyka, 
ugodzonego w głowę z prawej strony. Pogłoska 
zaś, że Łałyk padi zabity śrutem leśniczego, od- 
partią została wynikiem Sekcyi, albowiem u ś. p. 
Łałyka znaleziono kulę, pochodzącą z naboju 
manulicherowskiego, a zatem żandarmskiego. 

Ciekawe były zeznania trzech zandarmów, 
którzy, oblegani przez ludność, dali strzały. Prze- 
słuchano ich pod przysięgą. Komendant poste- 
runku, Wójcicki, stwierdził że wzywał w czasie 
od godz. wpół do 6-ej do wpół do 9-ej wiele ra 
zy do rozejścia, uspokajał ich w rozmaity spo- 
sób, zezwolił, aby dwaj najpoważniejsi gogpoda- 
rze po przeglądnięciu chaty orzekli, czy wójt 
jest w niej, czy nie; gdy to nczynili i zapewnili, 
ze wójia w chacie niema, zostali śmiechem przez 
tłnm przywitani i lekko nawet poturbowani, Po- 
dniósł dalej Wójcicki, co potwierdziii także dwaj 
inni żandarmi, że stojący w pierwszych szere- 
gach mimo ścisku mogli się rozejść, ustępując 
bokiem. Podał następnie szczegółowo sytuacyę 
przed daniem salw, zaznaczając, ze rozkaz la- 
den — Volksmenge — an Feuer wydał dono- 
śnym głosem już w ostateczności, gdy tłum, a 
najwięcej baby, które rej wodziły w zajściu, sia- 
ły o krok przed nimi. Drugi żandarm zeznał, 
że w tłumie co chwila odzywały się giosy: «hurra 
na żandarmów» i że sytuacya była groźną, bo i 
ciskano kamieniami i coraz bardziej zacieśniali 
oblegający przestrzeń, dzielącą ich od domu, 
Hanko Własenko zamierzyła się nosidłem na 
komendanta. Trzeci zandarm, wyznania grecko- 
katolickiego, zeznał podobnie, jak poprzedni i 
wymienił z nazwiska kobiety, które wyprawia- 
ły największe awantury, między niemi Eufrozy: 
nę Czubatą 

Wyrok uwolnił podsądnych od zbrodni gwał- 
tu publicznego. Zasądzono natomiast 15 osób za 
występek zbiegowiska, w tem dwie osoby za 
przekroczenie par. 314, a 23 osób uwolniono. 

, Największa kara wyniosła — 10 dni wię- 
zienia. 


Z Odesy. 


(Korespondencya własna „Dziennika 
Kijowskiego“). 
(Nowe aiaa E polskie pozwo- 
onc). 


Zaledwie kilka dni przeszło od dnia 
przyjazdu generał-gubernatora, a już 
mamy kilka nowych energicznych roz- 
kazów i zarządzeń, z któremi przyszły 
historyk będzie miał kłspot nielada, 
gdyż jedne są zanumerowane, inne zaś 
moc obowiązującą mając, są ogłoszone 
w formie „rozkazów dziennych do po- 
licyi*, prócz tego przy zastosowaniu 
tych rozporządzeń wielorakich wyni- 
kają często kwestye, jak tłómaczyć to, 
lub owe rozporządzenie i generał gu- 
bernator chętnie zmienia tekst pierwo- 
tny, interpretuje, wyjaśnia, lub odsyła 
do komisyi. 

Oto np. już oddawna zostało wydane 
bardzo humanitarne rozporządzenie, za- 
braniające dorożkarzom używać t. zw. 
„knutów*. Knuty zostały odebrane, 
lecz ponieważ konie odeskie bynajmniej 
nie odznaczają się rączością, niebawen» 
nastąpiła taka stagnacya na ulicach 
i taki lament wśród dorożkarzy, że wy- 
jaśnionem zostało, iż woźnicom przy- 
sługuje prawo używania rzemyczków, 
na których niebawem dowcipni stan- 
greci robić zaczęli supełki i, popędzając 
swe koniki, boleśnie niekiedy dawali 
im odczuć owe vdebrenie knutów. Obe- 
cnie, po przyjeździe ze stolicy, wydany 
został rozkaz za Nr 128 o zwiększeniu 
dozoru ze strony rodziców nad wy- 
rostkami, napastującymi niekiedy na 
ulicach młodzież uczącą się, pod karą 
sztrafau do sumy 500 rb. dla rodziców, 
a jednocześnie rozkaz dzienny na imię 
poliemajstra, określający porządek uwie- 
czniania pamięci czynów bohaterskich 
stójkowych i znowu o ochronie zwierząt 
od przeładowywania nadmiernego wo- 
zów ciężarnych i o powściągnięciu knu- 
towładczych instynktów panów doroż- 
karzy. 

Celem uwieczniania czynów, mają 
być zaprowadzone w rewirach policyj- 
nych tablice pamiątkowe koloru szkar- 
łatnego, na których wypisywane będą 
imiona i nazwiska bohaterów, prócz 
tego o każdym czynie ma być zamie- 
szczony w tekście rozkazu dziennego 
do policyi opis, z którego odbitką na 
lepszym papierze sporządzona, ma być 
doręczona zasłużonemu, zaś drugi egzem- 
plarz wysłanym ma być na miejsce 
urodzenia bohatera, dla obznajomienia 
z jego czynami ziomków (na rodinu). 
Wykonywanie tego rodzaju przepisu 
wydaje się dość skomplikowanem, jeśli 
powiemy, że prócz tych, którzy jakiś 
czyn wybitniejszy spełnili, mają być 
do „ksiąg czynów* także zapisywani 
i ci, co: „acz czynu bohaterskiego nie 
spełnili, jednak uczciwem spełnianiem 
swych obowiązków zasłużyli na wdzię 
czność władzy wyższej*. 


Prócz tablic, ksiąg pamiątkowych 
i opisów czynów, mają być jeszcze za- 
prowadzone przy rewirach „Albumy 
pamiątkowe łotocabidzać: bohaterów, 
a w cerkwi danego rewiru mają być, 
po porozumieniu się z parochem, zapi- 
sane nazwiska zmarłych, lub zabitych 
bohaterów do  specyalnego rejestru 
(„sinodik“) dla odprawienia modłów za 
duszę zmarłego. Nowowstępujący poli- 
cyanci obznajmiani być mają z czy- 
nami bohaterskimi swych poprzedni- 
ków. O tem, z jakich sum pokryte zo- 
staną koszty, jakie zaprowadzenie o- 
wych ksiąg, tablic i albumów fotogra- 
ficznych pociągnie, w rozkazie nie znaj- 
dujemy wyjaśnienia. Spodziewać się na- 
leży, że chyba nie z sum kancelaryj- 
nych, gdyż dochody pracowników biu- 
rowych są dość szczupłe. 

Rozkaz, ograniczający normą pewną 
wagę wozów ciężarnych, znalazł się w 
sprzeczności z prawodawstwem muni- 
cypalnem, gdyż właściciele wozów ma- 
ją od magistratu wydane pozwolenia 
z napisem wyraźnym: „Bez oznaczenia 
normy wagi*. Mimo to protokóły po- 
licyjne zostały sporządzone i spór ma 
rozstrzygnąć sam pan generał-guberna- 
tor. 

W tych dniach tenże adzielił pozwo- 
lenia „Domowi Polskiemu“ na urządze- 
nie seryi odczytów. Mają być odczyta- 
ne prelekcye „O cholerze*, „O roślinach 
i zwierzętach“, „O człowieku“ i „Kura- 
cya w Zakopanem“. Temat, „Refor- 
ma szkolna w Polsce w w. XVIII i Sta- 
nisław Konarski* został przez generał- 
gubernatora wykreślony. 

W „Ognisku“ odbył się koncert uta- 
lentowanych artystek p. Stanisławy 
Korwin-Szymanowskiej i Haliny Przy- 
szychowskiej, Wykonanie nosiło piętno 
artyzmu, to też publiczność witała i że- 
gnała młode artystki rzęsistymi okla- 
skami. 

Selim Mirza. 


Trzęsienie ziemi. 


Notowanie seismografu lwowskiego. 


Profesor astronomii na lwowskiej politechnice, 
d-r Ernst, który był właśnie w obserwatoryum 
i odczuł trzęsienie, opowiada, że początek jego 
przypadał na 10 g. 41 m, 48. Trzęsienie, jak 
zanotowały seismografy, szło z południowego 
wschodu z odległości mniej więcej 500 kim., a 
więc gdzieś od Kamieńca Podolskiego. 

Na podstawie wskazań aparatu seismograti- 
cznego w obserwatorynm stwierdzić można, iż 
były dwa trzęsienia. Pierwsze silniejsze dało się 
odczuć o g. 10*/4 w nocy. Owe silne wstrząśnie- 
nia, które wywołały zaniepokojenie, trwały naj- 
wyżej kilkanaście sekund, ustępując następnie 
drganiom, odczuwalnym tylko przez seismograf. 
Drugie trzęsienie (trzęsienie dodatkowe) o wiele 
słabsze od pierwszego powtórzyło się w trzy go- 
dziny później, między godz. 2 a 3 po północy. 


Dyrektor obserwatoryum astronomicznego 
zbiera wiadomości o trzęsieniu ziemi i wobec 
tego zwraca się z następującem wezwaniem: 

«W nocy z 6 na 7 paźdz. (z 23 na 24 wrze- 
śnia) wschodnia Galicya została nawiedzona przez 
trzęsienie ziemi, które dało się także uczuć w 
sąsiednich krajach, 

«Jako referent geodynamicznego instytutu we 
Wiedniu w sprawie trzęsień ziemi niżej podpi- 
sany zbiera wiadomości po Galicyi o trzęsieniu 
z 6/7 paźdz. Byłoby bardzo pożądanem, gdyby 
mógł je uzupełnić na podstawie dat zebranych 
w ościennych powiatach Podola, Wołynia i Be- 
sarabii, uprasza przeto o łaskawe przesyłanie 
wiadomości o trzęsieniu ziemi do Obserwatoryun 
w Krakowie i w tym celu za podaniem adresu 
przesyła odpowiedni kwestyonaryusz do wypeł- 
nienia. Jednocześnie niżej podpisany 4prasza 
inne dzienniki o powtórzenie tego wezwania. 
M. P. Rudzki, dyrektor Obserwatoryum w Kra- 
kowie, Kopernika 25. 

EEE 


Z życia prowincji. 


Ekaterynburg. 


Może żaden naród nie jest tak roz- 
proszonym po świecie jak my polacy. 
Niema miasta poza obrębem kraju na- 
szego, w którymby nie było mniej lub 
więcej licznej kolonii polskiej. 

Zyjąc daleko od ojczyzny i spraw 
rodzinnych, częstokroć w obozie wro- 
gim, pochłonięci myślą o kawałku 
chleba powszedniegu, ci polacy:tułacze 
nieraz i zapomnieć mogą o narodowo- 
ści własnej, o języku własnym, © my- 
Śli polskiej wogóle. Fakt to przykry, 
ale już nie tak bardzo godny potępie- 
nia. Okoliczności życiowe zmuszają 
do tego, a w wielu wypadkach niema 
ludzi, którzyby się podjęli pracą wy- 
trwałą i energiczną zjednoczyć tych 
emigrantów w jedno ognisko, obudzić 
w sercach uśpiony płomień miłości 
ojczyzny, przypomnieć im o ich obo- 
wiązkach względem narodu własnego 
i swego polskiego sumienia. I jeśli 


ludzie tacy zjawiają się to ich zasługa | b 


jest istotnie wielką, a oni są godni te- 
go, aby z ogółu w taki lub inny spo- 
sób imiona ich wydzielić. 

Za pasmem gór Uralskich, przy da- 
wnej słynnej szosie Syberyjskiej, która 
tyle kibitek polskich widziała, istnieje 
miasto Ekaterynburg. Kolonia polska 
tego miasta liczy przeszło 200 człon- 
ków. Są to przeważnie dobrowołni 
wychodźcy z Królestwa Polskiego i 
Litwy lub też wygnańcy z czasów po- 
wstania r. 1863 i tch potomkowie. Łą- 
czności pomiędzy poszczególnymi człon- 
kami kolonii nie było prawie żadnej. 
Istniała wprawdzie przy kościele kato- 
lickim niewielka biblioteczka polska, 
ale liczyła niestety bardzo niewielu 
czytelników. Tymczasem nie można 
się uskarżać, ażeby wśród polaków 
ekaterynburskich brakło inteligencyi; 
owszem, prawie cała kolonia składa 
się z takowej, brakło tylko ludzi, któ- 
rzyby podjęli się pracy nad zespole- 
niem polaków i obudzeniem w nich 
uczuć patryotycznych. 

Lato roku bieżącego uczyniło pod 
tym względem w dziejach kołonii pol- 
skiej tutejszej przewrót znaczny i za- 
znaczyło się znamienną działalnością 
młodych studentów uniwersytetów kra- 
kowskiego i lwowskiego, pp. Włodzi- 
mierza ałeckiego i Mieczysława Jab- 


czyńskiego. Pierwszy z nich był nie- 
gdyś stałym mieszkańcem naszego 
miasta, a po ukończeniu gimnazyum 
udał się na uniwersytet do Krakowa, 
gdzie studyuje literaturę polską. Dru- 
gi zaś, rodem z Poznania, jest zapisa 
nym w poczet studentów-historyków 
wszechnicy lwowskiej i przybył na 
Ura! w celu zwiedzenia go. Ci dwaj 
sami panowie podali sobie ręce i spo- 
łem przystąpili do pracy. Przedewszy- 
stkiem urządzili wykłady publiczne w 
języku polskim, dotyczące historyi i 
historyi literatury Polski. Pan M. Jab- 
czyński w szeregu wykładów dał nam 
możliwie obszerny i całkowity zarys 
historyi polskiej, nacechowany gorą- 
cym patryotyzmem, ale bynajmniej 
nie tendencyjny; młody prelegent 
umiejętnie wskazywał i poduosił fakty 
doniosłe i wielkie, ale może jeszcze 
bardziej podkreślał te wady i błędy, 
które nas do upadku doprowadziły. 
Pan W. Gałecki w odczytach zawsze 
barwnych, kwiecistych i pięknych 
skreślił wielką działalność naszych 
trzech poetów - wieszczów i zachęcił 
ogół do należytego zapoznania się z 
ich nieśmiertelnymi utworami. 

Wykłady te słuchane były z zapa- 
łem ogromnym i głównie przyczyniły 
się do obudzenia tego, co w sercach 
tych polaków-wygnańców było prawie 
uśpione. Odczyty byty piatne, a ze- 
brana suma poszła na korzyść tutej- 
szej biblioteki polskiej, którą ci pano- 
wie również zreformowali i zasilili naj- 
celniejszeini dziełami współczesnych 
polskich autorów. 

Ziarno rzucone przez owych studen- 
tów wszechnie polskich nie pozostało 
bez plonu. 

awiązała się łączność ew | 
członkami kolonii, utworzyło się pol- 
skie Towarzystwo dobroczynności, a w 
projekcie mamy założenie szkoły pol- 
skiej dla tutejszej naszej młodzieży. 

Tak więc Jato r. 1908 było znamien- 
nem w dziejach kolonii polskiej mia- 
sta Ekaterynburga, a główną zasługę 
w danym wypadku mają ci dwaj mło- 
dzi panowie, którym na szpaltach Pań- 
skiej Szanownej gazety składamy, z 
głębi serc płynące, staropolskie „Bóg 
zapłać!“ 


W imieniu kolonii całej—jeden 
z jej członków. ` 
wn R 


KRONIKA PROWiNCYONALNA. 


(Z pism i od korespondentów). 


— Strzyżawka na Podolu. Dnia 24 
września z wtorku na środę o godz. 
11 i pół w nocy, lewdwom się położył 
do łóżka, usłyszałem głośny turkot, po- 
dobny do stuku wozów naładowanych, 
jadących po bruku. Wszystko zaczęło 
drgać w pokoju — lampa, szyby, me- 
ble — trwało to parę sekund, a pó- 
Źniej a całe półgodziny słychać by- 
ło huk podziemny zupełnie, już słaby. 

Służba, mieszkająca w różnych czę- 
ściach dworu, słyszała huk taki sam, 
jakby wozów, jadących po bruku — w 
niektórych chatach wszystko drgało, a 
drzwi się same otwierały. 


Tadeusz Grocholski. 


— Jampol, 25 września. Jampol i 
okolice żyją obecnie pod wrażeniem 
przyszłej wystawy rolniczej, która ma 
się rozpocząć 26 b. m. w Sorokach gub. 
besarabskiej. Eksponatów zapowiedzia- 
no dużo i, jak się wystawa uda, prsy- 
szłość okaże, ale, sądząc z energii pp. 
komitetowych i dobrej woli okolicznyc 
ziemian, zapowiada się dobrze. Jampol, 
niegdy śjeden z ważniejszych punktów 
kresowych dawnej Polski, może wsku- 
tek tych dziejowych burz, jakie prze- 
szły nadnim, rozwija się bardzo poma- 
łu i, gdyby nie różne powiatowe jurys- 
dykcye, niczemby się nie różnił od 
przeciętnego podolskiego miasteczka. 
Zycie kulturalne bije tutaj bardzo sła- 
bem tętnem, szkół średnich niema, o 
teatrzyku polskim chociażby sezono- 
wym nikt nie myśli, oprócz więc kilku 
amatorskich przedstawień i paru kon- 
ceriów, danych w ostatnich czasach na 
cele dobroczynne, nie godnego do za- 
notowania niema. 

24 b. m. ożywił się trochę katolicki 
Jampol, w dniu tym bowiem przypada 
doroczny odpust w tutejszym kościoł- 
ku, małym i ubogim. Zjechało się kil- 
ku księży, przybył lud okoliczny. do- 
syć licznie jak na Jampol zebrali się 
ziemianie. Kościół, jak już wspomnia- 
łem, jest bardzo ubogi, w ostatnich 
dopiero czasach trochę się robi około 
podźwignięcia kościoła z dawnego opu- 
szczenia. Zebrani na odpuście mogli 
już podziwiać wspaniały ołtarz w stylu 
romańskim fundacyi p. Sarneckiego, 
którego działalność iście obywatelska 


zasługuje na podkreślenie. Mogiła. 
— Hałozubińce na Podolu. Dnia 23 
m., wieczorem mniej więcej o 


godz. 11 min. 45 odczułiśmy tutaj dość 
silne trzęsienie ziemi, trwające 3— 4 se- 
kundy, które wszystkich  przeraziło. 
Poprzedzone było silnym jakby grzmo- 
tem. Szyby w oknach dźwięczały, także 
naczynie szklanne w szafach. Słychać 
było, że meble, zwłaszcza wyższe, jak 
szafy, ruszają się. Niektóre przedmioty 
pospadały ze stołów na ziemię. Więcej 
odczuli trzęsienie to ci, co mieszkają 
na piętrze głównego domu i sąsiednich. 
Nawet służba miejscowa i niektórzy 
z włościan, którzy nie spali, doskonale 
zdali sobie sprawę z tego, że to nic 
innego być nie mogło, tylko trzęsienie 
ziemi i dziś rano wszyscy pytali się 
pierwsi, czy ja to zauważyłem. Nie jest 
to zatem żadne przywidzenie, a rzecz, 
bardzo u nas niezwykła. Miałem wia; 
domość, że w sąsiedniem miasteczku, 
Dunajowcach, odczuto również to trzę- 
sienie ziemi. Ktoś ze starych ludzi 
(pół intel) opowiada, że ostatnie w na- 
szej okolicy trzęsienie ziemi było mniej 
więcej przed 70 laty, Wówczas pękła 
podobno ściana cerkwi w miasteczku 
Balinie, odległem stąd o 20 wiorst. 


Wiktor Skibniewski. 


— Kasa pożyczkowo-oszczędnościowa. Pod- 
wysoczańskie zebranie gminne, pow. lipowiec- 
kiego, postauowiło we wsi Podwysokiem założyć 
kase pożyczkowu-oszczędnościową. Na kapitał 
zakładowy postanowiono przeznaczyć L,00U rb. 


z wolnych funduszów gminy. Pozosiała część 
ma być utworzoną ze składek członkowskich 
i specyalnych pożyczek z tem jednak, aby ogól- 
na suma nie przekroczyła 10.000 rb. Minimum 
depozytu określono kwotą 50 rb. maximum 
z rocznym terminem kwotą 1,000 rb Procent 
RRC przez kasę określono od 5 do 7-iu. 
Kasa wydaje pożyczki do 50 rb. po 10%. 
(«Rada»). 


- Połtawskie powiatowe zebranie ziemskie, 
doszedłszy do wniosku, że współczesny język 
ukraiński mało jest zrozumiały dła ludności, po- 
stanowiło zaprzestać wydawania w tym języku 
popularnych broszur z zakresu rolnictwa, 

(«Czer. Sł.»). 

— Zaarosztowanie przywódcy bandy rozbójni- 
czej. We wsi Obuchowie, pow. mohylowskiego. 
kilku rabusiów zamaskowanych wtargnęło przed 
paru dniami do mieszkania sklepikarza Halperna 
i, grożąc mu rewolwerami, zażądali pieniędzy. 
Halperin oddał całą gotówkę—42 rb. Wiedy 
bandyci zabrali różnych kosztowności na sumę 
600— 740 rb. i uciekli. W parę dni potem na 
stacyi w Amerynce zaaresztowano jednego z ucze- 
ków napadu, Rogowoja, który był znanym 
w okolicach przywódcą bandy rozbójniczej. ś 

(<Kij. W.»). 

— Zaliwańszczyzna. W miejscowej cnkrowni 
dn. 26 zajął się sióg słomy, złożony pod samą 
ścianą wołowni, znacznego, krytego drzewem bu- 
dynku. Wołownia spłonęła w ciągu kilkadzie- 
sięciu minut. Kr. 

— (uriosum. Przed niedawnym czasem do 
Mohylowa pod. przyjechał inspektor szkół ludo- 
wych. Gdy wszedł do znajdującej się tam tal- 
mud-tory, obecni nauczycielowie w jednej chwili 
rzucili się przez okna do ucieczki. Okazało się, 
że nauczycielowie ci nie mieli żadnych świa- 
dectw. i spoktói kazał zamknąć talmud-torę. 

(sKraj»). 

— Tyfus w więzieniu. W do 19 września 
w Berdyczowie zachorował na tyfus plamisty 
berdyczowski miejski i więzieńny lekarz, A.leksan- 
der Goldenberg. Przebieg choroby jest bardzo 
ciężki. D-r Goldenberg przez 8 miesięcy leczył 
chorych na tyfus w więzieniu. Chorowało około 
200 więźniów; ogółem ofiarą epidemii padło 50%, 
wszystkich więżniów. Z administracyi więziennej 
również dużo bardzo osól) chorowało na tyfus; 
między innymi przechodzili tę chorobę naczelnik 
więzienia, jego pomocnik, sekretarz, dwaj fel- 
czerzy, dentysta i większość dozorców. 

(<Kij. Wiesti»). 

— Ujęcie rabusla. W Hałuzincach, pow. la- 
lyczowskiego, zaaresztowano po długich poszuki- 
waniach niejakiego Ziółkowskiego, podejrzywane- 
go o przynależność do operującej tu oddawna 
bandy Ostrowskiego, niedawno również areszto- 
wanego w Wołkowińcach. Ziołkowski przefarbo- 
wał sobie włosy, ale to go nie uratowało. Znale- 
ziono przy nim rewolwer. Zakutego w kajdany 
odstawiono go do sędziego śledczego pow. laty- 
czowskiego, któremu się przyznał do wielu na- 
padów. (Kij. W.»). 

— Pożar w Żulanach. W nocy na 24 wrze- 
śnia w Żwlanach, pow. kijowskiego, spalił się 
skutkiem podpalenia dom Maksyma Tuhaja. 
W domu tym znajduje się sklep monopolowy, 
w którym sklepową była wdowa po urzędniku 
p. Walentyna EŁopuszyńska. Według świadków 
naucznych, ogień zaczął się wydobywać z po 
podłogi ganku, prowadzącego do składu. Po upły- 
wie godziny w domu zostały tylko gruzy. W ogniu 
zginęło za 1,500 rb. wódki i spirytuse, oraz cały 
dobytek p. Łopuszyńskiej, która zdołała uratować 
swoich 4*ro drobnych dzieci... («Kijewl.»). 


dosa kijowskiego komitetu 
ZÌemskiogI. 


0o 
(d. 29 września). 


Posiedzenie poświęcone było całko- 
wicie rozpatrywaniu drobnych pozycyi 
budżetu wydziału szkolnego. 

Rozpoczęło się zebranie polemiką 
między dyrektorem szkół ludowych, p. 
Łubencem a p. Rewą, wynikłą Wskutek 
protestu pierwszego przeciw uchwale 
komitetu z poprzedniego zebrania, uza- 
leżniającej zapomogę ziemstwa szkołom 
ministerskim od przyznania prawa ra- 
dnym kontroli nad powodzeniem wy- 
kładów w szkołach. P. Rewa wycho- 
dził z założenia, że jeśli ziemstwo daje 
środki na szkoły, to ma prawo zbadać 
osobiście, na co idą te sumy, i zapyty- 
wał, na czem będzie polegała kontrola 
radnych. P. Łubeniec uchylał się od 
kategorycznej odpowiedzi, i wreszcie 
oświadczył, że radnym nikt nie broni 
wizytować szkoły. W końcu przyci- 
śnięty do muru, p. Łubeniec, oświad- 
cza, że określenie roli radnych w kon- 
troli nad prowadzeniem wykładów prze- 
kracza jego kompetencye. „To wstrzy- 
majmy się z zapomogą do czasu, zanim 
ministerstwo upoważni p. Łubenca do 
określenia naszego stanowiska*, propo- 
nuje p. Rewa. Taki obrót kwestyi nie 
przypuda do gustu panu dyrektorowi. 
Po co pozbawiać szkoły zapomogi, jeśli 
nie zasłużyły one na żaden zarzut, po- 
party faktami. P. Pokotyłło wypowia- 
da w końcu to, czego nie chciał po- 
wiedzieć p. Łubeniec. Ministerstwo o- 
światy kategorycznie oświadczyło ziem- 
stwu wołyńskiemu, że w szkołach kra- 
ju Poł-Zach. radni mogą brać udział 
tylko w komitetach gospodarczych. 
Wówczas p.Ł., salwując zapomogę dla mi- 
nisterstwa, proponuje ziemstwu wybrać 
kuratorów honorowych dla szkół z po- 
śród radnych. „Prawo nie określa wy- 
raźnie czynności kuratorów, a nikt nie 
będzie mu przeszkadzał wnikać w taj- 
niki życia szkół ministerskich*. Ten 
wniosek zyskał ogólną aprobatę. Chciał 
z tego skorzystać przedstawiciel rady 
eparchialnej, p. Białogorskij i zapropo- 
nował kontrolę w szkołach parafialnych 
powierzyć również tylko kuratorom, 
ale po oświadczeniu p. Licharewa, 
że p. Białogorskiemu chodzi tyl- 
ko o pozbycie się krępującego go 
nadzoru że strony radnych, komitet u- 
chwalił pozostać przy dawnej decyzji. 

Na porządku dziennym nieśmiertelna 
sprawa kursów rolniczych w Prusach, 
Gubernialny zarząd ziemski, rezygnu- 
jąc ze wszystkich projektów urządzenia 
szkoły rolniczej, szkoły ogrodownictwa 
i t. d., proponuje posiadłość we w. Pru- 
sach, składającą się z kilku zrujnowa- 
nych zupełnie budynków i 5 dzies. 
ziemi, użyć na budowę szkoły rzemie- 
Ślniczej. Potwierdzeniu projektu w o- 
statniej chwili przeszkodził p. Rewa. 
Cytując ustęp ze sprawozdania o walą- 
cych się budynkach, dziurawych da- 
chach i t. d. mówca dodaje: „Zapłaci- 
liśmy za ten skarb około 20 tys. rb. 
składając jeszcze raz dowód, w jak 
niepewne ręce powierzamy nasze pie- 
niądze, zupełnie nie dbając o to, jak 
one są wydatkowane. Aby położyć 
raz kres nieszczęśliwej sprawie kursów 
w Prusach, ciągnącej się cd 1906 r., 
o tajmy z tego, że dają nam po 
400 rb. za dziesięcinę i zlikwidujmy 
posiadłość. 

Wniosek p. Rewy, wbrew jego wła- 
snym oczekiwaniom, zyskał ogólne po- 
parcie i został uchwalony jednogłośnie 
z poprawką dyr. Łubenca, który prosił 
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na cholerę już opuścili szpital. W Ry- 
dze dnia 29 września zachorowała 1 0- 
soba. W gub. taurydzkiej, w powie- 
cie dnieprowskim zmarła na cholerę 1 
osoba, w pow. jałckim zmarła — 1, w 
pow. melitopolskim—1. W gub. czer- 
nihowskiej, w pow. horodniańskim za- 
chorowały 8 osoby, zmarła — 1. 


Nie ulega wątpliwości, iż koncerty 
orkiestry tej, cieszącej się powszechnem 
uznaniem, a przez szereg lat witanej 
też przez kijowian z szczególną sym- 
patyą, i tym razem zgromadzą pokaźną 
liczbę słuchaczy, pragnących posłuchać 
melodyi dziarskich mazurów i krako- 
wiaków, po mistrzowsku wykonanych 
przez dzielnych grajków polskich. 

-— 0 pożyczkę na bruki. Prezydent 
miasta zwrócił się do gubernatora o 
poparcie w ministerstwie starań rady 
miejskiej o najprędsze pozwolenie na 
obiigacyjną pożyczkę miejską, w kw. 
1 mil. rb. na ulepszenie bruków. 

— Q(rganizacya walki z tyfusem. Gu- 
bernialny wydział lekarski zwrócił się 


p. A u prz prigo ao noci go Pe Stany wyjątkowe. Turcyi, albowiem garnizony aasin- 
począł uciekać; Dembiński jednak pogonił go Ą i ji 

i pałaszem zadał uciekającemu dwie rany z tyłu | Petersburg. — W tych dniach ma M wy Bac Hieśi sandi dh 
wskutek czego ten niebawem zmarł w szpiłalu|być zwołany zjazd generał-gubernato- | 9049 mii (Ró ze, eg m i 
Aleksandrowskim. Izba sądowa skazała Dem-|rów dla omówienia kwestyi stosowania || J_ Minister, mają jedynie na celu u- 
bińskiego na pozbawienie szczególniejszych praw |; Skasowa1ia w niektórych miej regulowanie stosunków prawnych. Po- 
i przywilejów, oraz medali i 2 lata i 6 miesięcy |! 5 ga M0 da dą ca wołując się następnie na słowa Blun- 
rot aresztanckich. ściach stanów wyjątkowych. ANI. który w 2 lata po kongresie 
AE p U p ZI EER A ROPA Nowa pożyczka berlińskim pisał o konieczności usu- 
się wczoraj nader ciekawa sprawa. Dnia 1--go 8 nieg) E E t 

przy ulicy Dolny-Wal, Teodezya a ea | p ętoreburg.— We czwartek w radzie| Limi, T a pomiędzy formą a istotą 
ae. mod zezena] ministrów będzie rozważana kwestya |PTZeZ traktat, pomiędzy iormą a istotą 
wyszła do swych lokatorów Elgartów po pienią- Se. : państwowego ustroju prawnego, które 
dze za komorne, należało się około 1,000 rb. | nowej pożyczki. il A E 7 of l 
amka ora o A na klucz. Elgar- Kolej amurska TDO e e WA Hier 
towa pieniędzy nie miała i dała jej tylko 10 rb. . osn 
Wróciwszy gospodyni zauważyła zamek w y infar : [zostało zniesione, a faktycznie przeszło 
drzwiach swego mieszkania wyłamany, a w sieni Petersburg. — Według  informacyi do cesarza Pie miniin po- 
kręcił się syn Elgartów Srul. Iwaszczenkowa | pisma „Ruś“ kolej amurska była budo-| |. dzia? ża, t asni. tabiło t 
bała się wejść, więc Srul ofiarował się zbadać |wana według waryantu nerczyńskiego | odZiaż, Ze teraz właśnie nasiąpiio to, 
wprzód mieszkanie, poczem wyszedł z zapaloną | wbrew rozkazowi Najwyższemu. o czem mówił Blunchli. Co się zaś ty- 


o pozostawienie 1—2 dziesięcin ziemi 
na budowę zwykłej wiejskiej szkoły 
jednoklasowej. 

Wiele przykrości sprawiła zarządowi 
ziemskiemu sprawa sporządzenia pro- 
jektu sieci szkolnej dla wprowadzenia 
obowiązkowego nauczania powszechne- 
go. Na ten cel komitet w czasie sesyi 
majowej przeznaczył 2,880 rb., mini- 
sterstwo jednak spraw wewnętrznych 
odłożyło zatwierdzenie tej uchwały do 
powtórzenia jej przez sesyę doroczną. 
Dyr. szkół ludowych poinformował ze- 
branych o uchwale Dumy P., przezna- 
czającej na wprowadzenie nauczania 
powszechnego 6 milionów rb. i o wy- 
datkowaniu sumy przez ministerstwo o0- 


Moskwa.—Rektor uniwersytetu ogło- 
sił: „Wobec zainscenizowanej dnia 29 
września obstrukcyi, podczas której stu- 
denci dopuścili się brutainych wy- 
bryków względem profesorów, komisya 
rady postauowiła prosić rektora 0 Zwo- 
łanie nadzwyczajnego posiedzenia rady 
we wtorek 80 września z jednoczesnem 


światy, które wypłaca wszystkim sa- |do zarządu miejskiego o materyały w |lampą, zapewniając, że w pokojach niema niko- czy Turcyi, to może być tylko mowa taci kła- 
„AE A „8 i o. Gdy ta, ośmielona, weszła, z sąsiedniej sy- » i zawieszeniem w uniwersytecie wykła 
morządom pewną zapomogę, jeśli tylko |sprawie posuwania się epidemii tyfusu pialni zje wilkiąkAREĆdiat i Z di 01.000 e Różne. o formalnych stratach, lecz w żadnym | jów aż do ogłoszenia rezolucji rady. 


i szkarlatyny i zarządzeń, zastosowa- 
nych przez miasto dla organizacyi wal- 
ki ze wskazanemi chorobami. Ma- 
teryały powyższe potrzebne są wydzia- 
łowi lekarskiemu dla przedłożenia ich 
na naradzie u gubernatora, zwołanej w 
celu omówienia środków waiki z epi- 
demiami. 

— Jubileusz prof. Janowskiego. W 
tych dniach upływa 25-letnia rocznica 
działalności lekarskiej znanego profe- 
sora T. Janowskiego. 

— Jubileusz. Dziś urzędnicy kolei 
Poł.-Zach. obchodzą 40-letni jubileusz 
pracy na kolei rewizora operacyi ko- 
misowo-pożyczkowych p. E. Jacimir- 
skiego. Jubilat—wychowaniec gimna- 
zyum w Niemirowie, wstąpił na kolej, 
jako telegrafista. W krótce został 
mianowany pomocnikiem naczelnika 
stacyi w Elizawetgradzie, potem był 
na kilku stacyach naczelnikiem, później 
kontrolerem ruchu, agentem handlo. 
wym w Sorokach, w końcu zaś, wr. 
1908 objął dotychczas zajmowane sta- 
nowisko w Zarządzie, 

— Powrót generał - gubernatora. Po- 
wrócił do Kijowa generał-gubernator, 
W. Suchomlinow. Razem z nim po- 
wrócili urzędnicy do specyaluych po- 
ruczeń i adjutanci. Audyencye u gen.- 
gubernatora rozpoczną się jutro. 

— W sprawie gospodarstw  futoro- 
wych. Minister spraw wewn. zawiado- 
mił telegraficznie miejscowe komisye 
rolne, że punkt ciężkości działalności 
ich winien być skierowany do uregu- 
lowania stosunków gruntowych we- 
wnątrz gmin i skoncentrowany głó- 
wnie na wyłączaniu gospodarzy z gmi- 
ny. W sprawie tej główny zarządza- 
jący rolnictwa wydać ma podobno spe- 
cyalne rozporządzenie okólnikowe. 

— Telegram do gubernatorów. Gu- 
bernatorzy kijowski, wołyński i podol- 
ski otrzymali od dyrektora banku wło- 
ściańskiego w Petersburgu depeszę z 
prośbą o okazanie swej pomocy miej- 
scowym filiom banku w wyasygnowa- 
niu należności od włościan, którym 
wydane zostały pożyczki na kupno 
gruntu. 

— Sprawa posła Neczytajły. Specy- 
alna komisya kijowskiej izby sądowej 
rozpatrywała onegdaj powtórnie skaso- 
waną przez senat sprawę posła do 2-ej 
Dumy Państwowej, S. Neczytajły, o- 
skarżonego na zasadzie art. 129 o wy- 
głoszenie mów na stacyach „Stecówka* 
„Kisielówka* i w m. Ekaterynpolu. 
Bronił byłego posła adwokat E. Szolp. 
Izba skazała Neczytajłę na pozbawienie 
wszystkich praw i 2 lata domu popra- 
wy z zaliczeniem 5-iu miesięcy, spe. 
dzonych w więzieniu śledczem. Za 
pierwszym razem b. poseł skazany był 
na zesłanie na Syberyę. 

— Statystyka cholery. Wczoraj w 
mieście na cholerę nikt nie zuchoro- 
wał. Onegdaj w Aleksandrowskim szpi- 
talu zmarła na cholerę jedna osoba. 

— Sprostowanie. W numerze 198, 
w korespondencyi o wystawie w Łucku 
błędnie podaliśmy, że medal bronzowy 
za bydło rasy fryburskiej otrzymał hr. 
Kazimierz ;Dunin-Karwicki, zamiast 
Józef hr. Dunin-Karwicki z Mirocza, co 
niniejszem prostujemy. 


OSOBISTE. 


— Przyjechał z Żytomierza i zamie- 
szkał w  „Continentalu* gubernawr 
wołyński bar. F. Stackelberg. 

— Przyjechali: lipowiecki marszałek 
szlachty, starszy sekretarz kancelaryi 
państwa, p. Gudim-Lewkowicz (ul. Le- 
waszowska Nr. 29), z Białej Cerkwi hr. 
Rzewuski (hot. Europejski). 


— OFIARY TRAMWAJU. W szpitalu Ale- 
ksaudrowskitn leczą się obecnie młoda nauczy- 
cielka Mironowiczówna, która wpadła pod tram- 
waj na Padole, i 14-letnia dziewczynka Sokoło- 
wa, którą przejechał tramwaj na Bibikowskim 
Bulwarze. Obu poszkodowanym odjęto lowe no- 
gi. W tym samym szpitalu zmarła staruszka, 
niania d-ra S., która, ratując dziecko, Sama 
wpadła pod tramwaj i odniosła bardzo ciężkie 
obrażenia ciała, 

.— NAPAŚĆ. W niedzielę wieczorem do 
mieszkania K. Połubojarinowa w domu Nr. 42 
przy ul. Obołońskiej wpadł znany awanturnik 

'e0dor Kużniecow i zaczął żądać pieniędzy na 


złożą one projekt sieci szkolnej. Dość 
znaczną sumę w ten sposób zyskały 2 
owiaiowe zarządy gub. połtawskiej 

urator okręgu naukowego przez p. Łu- 
benca proponuje komitetowi ziemskie- 
mu skorzystać z materyałów, posiada- 
nych przez dyrekcyę, opracować plan 
sieci szkolnej i przesłać go przed koń- 
cem roku do ministerstwa, celem uzy- 
skania zapomogi od 2—4 tys. rb. na 
każdą szkołę. 

Propozycya powyższa napotyka ener- 

giczny opór ze strony zarządu ziem- 
skiego; p. Sukowkin twierdzi, że jest 
to rzeczą niemożliwą sporządzić projekt 
taki w ciągu paru miesięcy. Jest to 
. praca, której zarząd ziemski w ciągu 
„uż 16 miesięcy nie może wykończyć 
Jprawidłowiej „zacząć*). Argumenitacya 
p. Sukowkina przekonała nawet p. Ke- 
wę, który daje p. Łubencowi ironiczne 
pytanie: „w jakim stopniu może być 
dopuszczony do projektu element fan- 
tastyczny, aby otrzymać zapomogę mi- 
nisterską.* Na prawidłowym gruncie 
stawia kwestyę dopiero zarządzający 
dobrami państwowemi. Mówca wska- 
zuje na to, że sporządzenie projektu 
nie jest znowu taką syzyfową pracą, 
jak to mniema zarząd ziemski. Nikt 
nie żąda od ziemstwa ściśle matema- 
tycznych obliczeń, a na mocy materya- 
łu dyrektora szkół ludowych, rady e- 
parchialnej, która zapewne posiada da- 
ne statystyczne o swych szkołach i u- 
czniach, można opracować projekt w 
przybliżeniu i zyskać znaczną sumę. 
Zdanie to popiera i radny Talberg i B 
Rewa, który proponuje upoważnić do 
opracowania projektu komisyę finan- 
sową, rewizyjną i szkolną. Opór atoli 
zarządu ziemskiego i jego energiczna 
agitacya przeciw wnioskowi sprawiły, 
że komitet polecił komisyom powyż- 
szym rozpatrzyć na wieczornem posie 
dzeniu materyały dyrekcyi szkół ludo- 
wych w celu przekonania się, czy będą 
one wystarczające do sporządzenia pro- 
jektu sieci w tak krótkim przeciągu 
CZASU. 

Z ostateczną decyzyą w tej sprawie 
postanowiono się wstrzymać do dnia 
następnego. 

(D. c. n.). 


iR" | 
Posiedzenie rady miejskiej z d. 29 września. 


na partyę anarchistów-komunistów. Przerażona| Petersburg. -- Redaktor pisma „Ko- bądź razie nie o materyalnych. Wska- 
la oldga mu trzymane w ręku 10 rb., oraz |}oko}ł“, Skworcow, zasłabł na cholerę. |7&WSzy na Fa artykułów 26 i 29, 
80 kop. znalezione w woreczku, poczem drab za- Z cut: ar:i.. |Odnoszących się do prawa Austryi pu- 
cisną? jej na szyi sznurek, skopał obcasami i u-| „Petersburg. — Z inicyatywy Niemiro- IAR i nyc w san Aih 
ciekł, Wszystko to działo się w obecności Śru- wicza- Danczenki sprawa zajścia z Jar- ku nowobazarskim, minister iedział 
la Elgarta, który się wsunął za gospodynią do|cewym będzie rozważana w komitecie |; voaza pepis ORDOMIJBCZIAZ, 

iż wśród ogółu węgierskiego nader po- 


mieszkania. Po kilku dniach lwaszczenkowa ią: i i 
odebrała iist, w kiórym partya anarcbistów ko- Ai pi e Now.|pularną była zawsze polityka, wypo- 
; ć 5 i 


munistów prosiia ją o przybycie 0 oznaczonej iadai i dzielności 
Ek : ; : Wrem.* zaprzecza pogłoskom, jakoby | Wiadaląca się za samodzielnością ro- 
godzinię na ulicę Możygorską wraz z tysiącem p pogioskom “jakoby zwoju ludów bałkańskich. Postanowie- 


rubli. Misyi tej znów podjął się Srul Elgart,|jon ukryt postanowienia rad inistrów |. . ; i 
y PETAR Sh JUP ec row [nie o ewakuacyi sandżaku i zmodyfi- 


któremu Iwaszczenkowa powierzyła 30 rubli, aby | w kwestyi skasowania normy dla 
je oddał partyi jako <odczepne». Srul wrócił żydów. kowaniu niektórych praw, wypływają- 


z kwitem od partyi na odebrane 30 robli, oraz z ; ; j i 
oznajmił, że «komuniści» zmniejszają obecnie| Soroki. — Jutro zostanie zamknięta SUCH z „api. #0 GD. jest zupełni ce Bp 


pierwotną sumę i żądają tyiko jeszcze 250 rubli. |wystawa  rolniczo-przemysłowa. Zjazd |2 Polityką, która znajduje oddźwięk na 
Tymczasem subiekt ze sklepu Elgartów, Wdowi- |bardzo liczny, pogoda dopisała. Węgrzech, to też minister z całym spo- 


czenko, dał znać o wszystkiem policyi, dodawszy ; ~ |kojem oczekuje debatów nad swoją de- 
od siebie, iż słyszał, jak Srul Elgart planował Petersburg —, Wieczer* został skaza- ace: ~ 


z jakimś nieznajomym napad na kogoś, i widział [ny na grzywnę 1,000 rb. za artykuł Ę 
jak obaj przed wyżej opisanym rabunkiem u Iwa: |0 Szwarcu. ą Po krótkotrwałych debatach podczas 
aka: Er L około jej mieszkania.! Petersburg. — W Radzie Państwa u- MA yei a Y mówców aprobowa- 
ym sposobem młody Elgart i jego towarzysz fe : a kroki rządu, komisya przyjęta w ca- 
który okazał się Jakubem Kotem, zasiedli a tworzyła się grupa posłów z umiarko łości ADNE ini en k 7 
raj na ławie oskarżouych. s _ | wanej prawicy. iednozłośnie zali ie d lit kismini 
— Pomimo, iż główny świadek w sprawie y J &'osnie zaufanie do polityki mini- 
Wdowiczenko cofnął swoje zeznanie, dane u sę- (Od koresp. własnych i Ag. Pet.) stra. 
dziego śledczego, twierdząc, że dał je wtedy pod Londyn.— W dn. 29 września rozpo- 
wpływem złości, gdyż Eigart uie wypłacił mu Sprawy bałkańskie. częła się sesya izby gmin. Asquith 
należnej ponsyi, przysięgli uznali obu podsąd-} Petersburg. — Według pogłosek kon-|w swej mowie, między innemi zaz 
nych za wiunych dokonania grabieży i sąd ska- g. dug pogiose S ) , gazy em zazna- 
zał ich ma 3 lata i 3 miesiące więzienia. ferencya w kwestyi bałkańskiej odbę- czył: GW naszym kraju uważają za 
dzie się w końcu października. rzecz niemożliwą uznać bez zgody 
Petersburg. — W tych dniach oczeki.- |państw sprzymierzonych tych zmian 


| Toe Ti A T 
wany jest rosyjski komunikat rządowy |traktatu, jakie zostały dokonane przez 


Ostatnie wiadomości. |.» sprawie bałkańskiej. poszczególne mocarstwa. My  obstaje- 


Petersburg. — W związku z wczoraj-|my przytem zdaniu, iż wypadki na 
„uiją szą naradą rzeczywistego radcy stanu |blizkim wschodzie wymagają zastano- 
Czarykowa z ambasadorami komuniku- | wienia, jakie należy przedsięwziąć środ- 
ją, że Rosya doradza Serbii i Czarno-|ki dla zabezpieczenia interesów Turcyi 
górze zachować się rozsądnie, powstrzy- |i innych państw, które mogą ponieść 
muiąc się od wystąpień przedwczesnych. |straty wskutek zaszłych w ostatnich 

Petersburg. -- Radca ambasady au-|czssach zmian. Mamy nadzieję, iż w 
stryackiej zaprzecza w rozmowie zjtej kwestyi osiągnięte zostanie zupełne 
współpracownikiem „Birż. Wied.“ po-|porozumienie, użyjemy całego swego 
głoskom o wojnie. wpływu, aby decyzya była pokojowa 

Petersburg. — „Swiet“ informuje, że |i sprawiedliwa. Ostateczny termin fzwo- 
oficerom austryaczim, hawiącym w Pe-|łania kongresu jeszcze nie został ozna- 
tersburgu nakazano przygotować się dojczuńy i obe:nie toczą się jedynie ukła- 
wyjazdu. dy w sprawie zakresu kompetencji 

Petersburg. -- Według pogłosek, pod- | kongresu. 
czas konferencyi z Izwołskim Grey| Londyn.—W izbie lordów Lansdown 
bronił Turcyę od egzekwowania na niej|z uznaniem odezwał się o mowie 
wszelkich kompensat i tylko pod tym |Greya, wygłoszonej w dn. 24 września, 
warunkiem zgadzał się na konferencyę. |i oświadczył, iż opozycya poprze rząd 

Petersburg.-—Z Londynu komunikują. |w jego dążeniach ku ochronie prawa 
że rezultaty kenferencyi Izwolskiego | międzynarodowego w Europie, oraz ku 
nie są wiadome. Oczekują wszakże, iż |zapobieżeniu pogwałceniu pokoju. Fitz- 
sprawa bałkańska zostanie rozstrzy- | Maurice wyrażając Landsdownowi po- 
gnięta pomyślnie. dziękowanie za jego oświadczenie, po- 

Petersburg. —Deklaracya angielskiego | wiedział: „Jesteśmy głęboko przekona 
prezydenta ministrów, Asquith'a, komen. | ni, że wpływowi i sprytowi dyplomacji 
towanem jest w ten sposób, że Rosya, |europejskiej uda się utrwalić istnienie 
Serbia i Czarnogóra otrzymają zadość- |odrodzonego ustroju w Turcyi i jedno- 
uczynienie. cześnie zachować dawny układ drob- 

Petersburg. —Z Cetynii komunikują, |niejszych państw bałkańskich, związa. 
że książę czarnogórski Mikołaj prze-|nych z nami wspomnieniami o ubie- 
słał Najjaśniejszemu Panu telegram, w |głych 30 latach“. 
którym oświadcza, że jedynym sposo-| Salioniki.—Krążownik turecki i 8 tor- 
bem zadośćuczynienia Serbii i Czarno- |pedowce odpłynęły w kierunku wyspy ) 
górza jest dokonanie podziału pomię- | Samos. szkiwan. Mieszkający w Dawaczi wódz 
dzy temi państwami sandżaku Nowo-| Belgrad.— Wniosek prezydenta skup-| monarchistów Mireaszim, musztechido- 
bazarskiego. czyny Jowanowicza o przesłanie po-| Wie Mirza-Hassan i Mirza-Karim, oraz 

W tym samym telegramie Mikołaj |zdrowienia  braterskiego  skupczynie | Naczelnicy jeżuźców Rachim-chan i Szu- 
prosi o przysłanie ofiarowanego Czar- | czarnogórskiej powiiany został hucznymi | dza-Miram uciekli. Kewolucyoniści ro- 
nogórze krążownika. oklaskami. Następnie prezydent wygło- | 2bili zebranie monarchistów. 

Petersburg. — Według pogłosek w|s'ł mowę, w której podnosił godną po-| „Paryż. — Kongres międzynarodowy 
Salonikach został zamordowany En-|dziwu jednozgodność skupczyny, wy-|Stuczuego Oziębiania postanowił zało- 
wer bej. kazaną na wczorajszem posiedzeniu.|Żyć Swój własny organ prasy, który 

Petersburg.— Z Belgradu komuniku-| Na tem posiedzeniu rząd wyjaśnił sy-|2ająłby się pracami przygolowawczo- 
ją, że skupczyna przyjęła uastępującą |tuacyę polityczną i przedstawił przed-|mi do następnego kongresu. Następny 
rezolucyę: „Skupczyna, zachwiana w|sięwzięte przezeń środki. O nastroju|kongres odbędzie się w Wiedniu w 
wierności interesom pokoju powszech-|skupczyny sądzić można z rezolucvi, |1910 roku. ' 
nego, straciwszy nadzieję na sprawie-|w której skupczyna pochwala postępo-|  Berlin.—Na międzynarodowym wzlo- 
diiwość, zdecydowana energicznie bro-|wanie rządu i jednogłośnie w imieniu |cie balonów, z zapisanej liczby 38 ae- 
nić interesów iżerbii wszelkimi środka- |narodu serbskiego powierza rządowi|ronautów wyruszyło 32. Balony poszy- 
mi, jednomyślnie wyraża zaufanie rzą- |życie i majątek obywateli. bowały na północny-zachód. 
dowi i oczekuje od niego energicznych | Belgrad. —FMinister wojny wniósł do|  Meizendorf (Saksonia). —Dnia 29 wrze- 
wystąvień w obronie zagfożonych in |skupczyny projekt prawa o wyznacze-|śnia, o godzinie 11 Zrana, nad Meizen- 
teresów serbskich. Skupczyna jedno-|niu dodatkowem 16 milionów denarów | dorfem eksplodował na wysokości 2,000 
myślnie oddaje do rozporządzenia rzą- |na uzbrojenie armii. metrów balon hiszpański „Montana*. 
du wszystkie siły całego jednomyślne-| Sofia.—Agencya bułgarska opisuje u-| Balon opadł na ziemię; aeronauci wy- 
go narodu“. roczysty wjazd króla Ferdynanda do|szli bez szwanku. 

Petersburg. — Na konferencyi człon-|Sofii. Całe miasto było przystrojone| Beriin. — Erzyjmujący udział w kon- 
ków skupczyny czarnogórskiej 93 gło- | flagami. Przy wejściu do parku Borysa | kursie aerestat amerykański, kierowany 
sami przeciw 66 przyjęta została rezo-| wzniesiono łuk tryumfalny, na którym | przez Arugoldta i Hewata spadł na mo- 
lucya przeciw wojnie. widniały napisy: po jednej stronie „Na-|rzu niemieckiem. Napowietrzui żegla- 

Petersburg. — Miłowanowicz oświad-|przód, królu“, z drugiej strony „Naród | rze zostali uratowani. 
czył w skupczynie, iż dowiedziawszy |z Tobą“. Na drodze, po której król 
się w sierpniu o zamiarach Austryi, | Ferdynand miał przejeżdżać, ustawiło 
zwrócił się on z odnośnym protestem |się w szeregach wojsko, różne towa- 
do mocarstw. Odpowiedzisno mu jed-|rzystwa ze sztandarami, studenci iu'z- 
nak, iż zapobiedz temu jest niemożli- |niowie; duchowieństwo i wyżsi urzę. 
wością. dnicy państwowi oczekiwali na króla w 

Budapeszt. — W dn. 29 września w|Soborze katedralnym. Król Ferdynand 


Perm. —Żegluga na Kamie ma się ku 
końcowi; większość parostutków odeszła 
na zimowiska. 

Irkucx.—Przejeżdżał tędy minister ko- 
muulkacyi, ktory udał się na wschód 
dla obejrzenia zabajkalskiej i amurskiej 
kolei żelaznych. 

Svsnowiec. — Nad ranem pięciu wy- 
strzałami Zz brauningu położono na 
miejscu strażnika, Zabójcę schwytano. 

Penza.—Du. 29 września bandyci na- 
pauli z zamiarem rabuuku na młyn, 
położony w pobliżu Bujkowa, i zasznęli 
użierzawcę młyna, jego Żonę 1 służącą. 

Petersburg. —UioWuy Zarząd do spraw 
gospodarki miejscowej wulósł do rady 
miuistrow projekt prawa o puSiaułos- 
ciach czynszowych w miastach 1 wia- 
steczkuch guberni zachodnich i biało- 
ruskich. 

Heisingfors. — W Uleaborgu zmarł 
na cnolerę marynarz auglelski ze stat- 
ku, ktory przybył z krousztadu. Do- 
tąd w Fiuluzuyi Zanotowano Siedem 
wypadków zaSłabuięcia ua cholerę. 

Uurenburg. — Kadencya zjazdowa 8a- 
ratowskiej izby sądowej rozpatrzyła 
sprawę t. w, „respubliki uk-tubenskiej*, 
Trzech podsądnych skazano na pozba- 
wienie praw 1 zesłanie, jeducgo na 
twierdzę; uwóch uniewiuiiOLno. 

Jarosiaw.—FowiatoWe Zebranie ziem- 
skie wyssyguowało 10,000 rb. na za- 
rządzenia rolue. Kreuyt na szkoły 
zwiększono o 12,000 rb. Postanowiono 
pounieść o 30% wynagrodzenie persone- 
lowi iekarskiemu. 

Carycyn. — W pobliżu miasta ujęto 
baudę rabusiów. Znaleziono przy nich 
rewolwery, kastety, naboje i blankiety 

Garycyn —Kaua miejska postauowiia 
czynić sturunia o subsydyum raądowe 
w kwocle przeszło 7U0,UuU rb. na pod- 
uiesienie ZdrowOLNOSŚCI INIASLA. 

Sergacz.—Źcbrauie Ziemskie postano- 
witu czynić Starania O Wprowadzenie 
do Ziemskiego asekurowanie dubrowol- 
nego Operacyi Ubezpieczeniowych dla 
włościańskiego Zboża w Snopach. | 

Krasnojarsk—W kraju lurchańskim 
dokonauo napadu zbrojnego ua stra- 
żnika, który wiózł ayety dla zesła- 
nych przestępców państwowych. Sura- 
znik ciężko raniony. Pieniądze w kwo- 
cie 8,0uU rb. Ocalały. Napastnik, zesła- 
niec polityczny, zbiegł. 


Przygotowania wojenne w Anglii. Do 
„Lokal Anz.“ donoszą z Londynu, że 
miejscowe rządzące koła zapatrują się 
na obecną sytuacyę bardzo poważnie. 
Otrzymano informacye, które zmuszają 
rząd angielski do przygotowania się 
na wszelkie ewentualności. We wszyst- 
kich wydziałach armii i floty wre oży- 
wiona czynność. W głębokiej taje 
mnicy, ale z dużym pośpiechem czy- 
nione są przygotowania, potrzebne do 
uzupełnienia sił zbrojnych kraju. 

Rokowania rosyjsko włoskie. „Corri- 
ere della Serra* podaje pewne wiado- 
mości o rokowaniach, jakie miały na- 
stąpić między Rosyą i Włochami w 
sprawie kompensanty dla obu tych 
państw. Rosya popiera żądanie Włoch 
skasowania 29-go artykułu traktatu ber- 
lińskiego, Włochy zaś—życzynie Rosyi, 
otwarcia cieśniny Dardanelskiej dla ro- 
syjskich statków wojennych. 

Wycieczka cesarza Wilhelma. Profe- 
sor Hergesell zawiadomił kongres me- 
teorologów w Hamburgu, że w połowie 
października cesarz Wilhelm zamierza 
wraz z hr. Zeppolinem odbyć pddróż 
balonem. 

Ua w Serbii. W ubiegłą niedzie- 
lę w Belgradzie demonstracye ponowiły 
się popołudniu w wyższym niż po- 
przednio stopniu. Następca tronu Jerzy 
podziękował za owacye i wygłosił na- 
stępującą przemowę: 

„Kochani bracia! Czuję się szczęśli- 
wym, żeście dali mi sposobność do o- 
świadczenia, iż jestem synem narodu 
serbskiego i dumny jestem z tego, żem 
żołnierzem i że gdy będzie potrzeba, 
będę przywódcą ochotników narodu 
serbskiego, którzy gotowi są umrzeć 
za naród swój i za honor. Zawsze go- 
tów jestem za poważanie i cześć mego 
narodu wyruszyć do walki razem z wa- 
mi i razem z wami krew przelać. Je- 
stem szczęśliwy, żem synem narodu 
serbskiego, tego ukochanego kwiatu w 
ogrodzie słowiańszczyzny. Niech żyje, 
kto gotów jest umrzeć, niech ginie, 
ad chce żyć! Niech żyje naród serb 
ski!“ 


Tabris. — W nocy, po trzydniowej 
wyiuianie strzałów, dzielnica Dawaczi, 
oudalia szachowi, a która od 4 miesie- 
cy walczyła z rewolucyouislami, pod- 
data się stronnikom Satur-Unana. Pod- 
dały się również dzieluice Surgab i Szy- 


Prezes komisyi szkolnej, p. Sołucha, 
referuje sprawę podjęcia starań o pra- 
wa rządowe dla gimnazyum żeńskiego 
p. Bykowskiej. Ponieważ, jak to stwier- 
dził radny p. Jaroszewski, jest to je- 
dyne gimnazyum na Łukjanówce, rada 
uchwaliła starania powyższe rozpocząć. 
Na wniosek profesora Czernowa posta- 
nowiono pozostałości od kredytu, prze- 
znaczonego na walkę z cholerą, obrócić 
na walkę z tyfusem. W końcu rada 
przystąpiła do ostatecznego rozstrzy- 
guięcia kwestyi budowy nowych linii 
tramwajowych. Uchwalono na warun- 
kach specyalnych przeprowadzić linię 
między stacyą towarową a dzielnicą 
Zwierzyniec, z tem, że w razie wyku- 
pienia przedsiębiorstwa miasto wypłaci 
niezamortyzowaną sumę kosztów budo- 
wy kolei, około 200 tys. rb., lub o ile 
linia okaże się niedogodną dla miasta, 
może żądać od T-wa zniesienia jej. 
Oprócz tego zatwierdzono projekt bu- 
dowy nowych 4 linii, na ogólnych wa- 
runkach. T-wo asygnuje na koszty 
przebrukowania ul. Proreznej 85 tys. 
rb. za którą to sumę ulica na całej 
przestrzeni zostanie zabrukowana pra- 
widłowemi kostkami ciosanemi; na ro- 
boty brukowe przy innych liniach 
tramwajowych T-wo przeznacza kwotę 
12 tys. rb. 

Między inndmi na zebraniu odbyły 
się wybory członków komisyi do unor- 
mowania likwidacyi i wyprzedaży oraz 
komisyi do unormowania dnia robocze- 
go. Do pierwszej wybrano pp. Brycz- 
kina, Stankowa, Baszyna, Iwanowskie- 
Bo, Ziwala, Grabowskiego i M. Nowi- 

owa, do drugiej — pp. Grabowskiego, 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 


Sprawy uniwersyteckie. 


Petersburg. — W uniwersytecie wy- 
kłady nie odbywają się. Do audyto- 
ryum, w którem odbywał się wiec stu- 
dentów-związkowców n. r. zaglądnął 
jakiś nieznany mężczyzna. Związkowcy 
rzucili się nań i, trzymając go za wło- 
sy, zaczęli indagować. Zadnych wszak- 
że zeznań nie udało się im zeń wydo- 


Petersburg, 30 września. 
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bolewskiego o oszczerstwo popiera Ma- 
kłakow. 

Petersburg —Rada uniwersytecka zde- 
cydowała z powodu istnienia przypu 
szczenia, iż wkrótce da się zaprowa- 


niezbędnych środków dla obrony połu- 
dniowo-wschodniej granicy monarchii. 
Od tego czasu bardzo wiele się zmie- 
niło i w samej Bośnii, i po za jej gra- 
nicami. Stało się koniecznem potwier- 


wieczorem, oficerowie urządzili przed|- 
zamkiem owacyę. Miasto było wspaniale 
ilaminowane. Odbył się uroczysty po- 
chód, w którym wzięli udział urzędni- 
cy rządowi i miejscy, uczniowie i to- 


dzieja, I. Komarowskiego, który ukradł dwie 
pątniczki. 

-- POBICIE. Onegdaj wieczorem na wprost 
domu Nr. 2 przy uł. eCzernaja Griaż» podniesio- 
no mocno pobitego robotnika T. Aodrosowa. 


„ Naft. I-a Br. Nobel.. . = 
„ Natt. i Handi. T-a Mantaszew i Ko. 143 
„  Pelersb. Prywat. i Komm. . 136, 137 
s I-go T-a Zegl. po Dnieprze. . — 


naszej ekspedycyi, niniejsżem zawiada- 
miamy, iż numer wtorkowy zostanie do 
słany. 

ii) cura. 


EAA W nk ile o dzić normalny porządek w uniwersyte- |dzenie idei państwowej, stosowanej | Warzystwa sportowe. Na placu zamko-| „  ż-g0„ „w n |. = 
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ją się odbyć: a) we czwartek 2 paź-| _ tna ana [0 zaprotestować przeciw okólnikom |ci wprowadzenia w Bośnii i Hercego-| — W Petersburgu dn. -29 września|5% Pożyczka 1908 r. . . . . . 93% 


dziernika 0 godz. 12 posiedzenie pań 
kuratorek i panów kuratorów, na które, 
za naszem pośrednictwem, proszone są 
osoby, pracujące w Tow. Dobr., oraz w 
piątek 3-g0 0 godz. 8 wiecz. zebranie 


Szwarca, kasującym autonomię wyż- 
szych zakładów naukowych. 

Wiec studentów instytutu górnicze- 
go 239 głosami przeciw 70 uchwalił 
strajk, 

Studenci instytutu elektrotechniczne- 


winie ękonstytucyi, lecz jednocześnie 
była ona konieczną dla interesów poli- 
tyki zagranicznej Austro Węgier. Rząd 
przeniknięty jest gorącemi chęciami 
usunięcia niejasnych stosunków pnmię- 
dzy Austro-Węgrami a Turcyą i utoro- 
wania drogi do przyszłych przyjaznych 
i nader trwałych stosunków. Jeśli mo- |zachorowało 9 osób, zmarła — 1. 

że być tu mowa o naruszeniu równo- |Moskwie nowych wypadków zasłabnię- 
wagi, to naruszenie to było korzystne dla|cia na cholerę nie stwierdzono; chorzy 


zachorowało na cholerę 65 osób, zmar- 
ło 24, na przedmieściach zachorowało 
12, zmarła — 1; w gubernii petersb. 
zachorowało — 4, zmarła — 1. 

— W Ekaterynosławiu zachorowała 
1 osoba; w szpitalach znajduje się 54 
chorych; w Kronsztadzie dnia 27 i 28 


le przedsiawicieli stanów rozpatrywała sprawę 
Andrzeja Dembińskiego, który będąc strażnikiem 
w Kijowie dopuścił się niesłychanego nadużycia. 
Dnia 22 stycznia 1906 roku o godzinie 12 w no- 
cy przy zmianie posterunku na ulicy Wielkiej- 
Wasilkowskiej strażnik Wasilenkó zauważył, ża 
członków zarządu. p Dembinski razmawia z jakimś jegomościem, jak l 
— Koncerty Namysłowskiego. Dziś w|się później okazało, niejakim Olefirem. Zbliżyw- go 179 głosami przeciw 157 odrzucili 
sali klubu kupieckiego odbędzie się |+:) Się, usłyszał, iż Oletir żąda od Dembińskie. | wniosek o strajku. Takaż sama rezo- 
pierwszy koncert orkiestry włościańskiej | pymer 209s krzyknął na to Dembiński uderza |lucya zapadła w instytucie inżynierów 
A $ 1 : 
pod batutą Karola Namysłowskiego. |jąc go w twarz i wyrywając trzymany w ręku] cywilnych. 


Usposobienie po nader mocnym i oży- 
wionym początku, ku końcowi giełdy na ca- 
łej linii słabsze; z premiówkami do końca 
giełdy — mocne. 


DZ IE NN I K 
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5) 
Jacques Futrelles. 


Myśląca maszyna, 


V. Płomienne widziadło, 
(Z angielskiego przełożył Z. W.) 


Mamy więc tu kilka wyrażnych fak» 
tów: Widziadło poprzedzone szmerem; 
fosfor, jako czynnik świetlny; brak za. 
pachu, nawet w miejscu, gdzie duch 
się ukazywał, a przez które mr. Hatch 
przebiegł Dwa a d wa to cztery. Mr. Hatch 
widział fosfor, a nie czuł go, jasnem 
więc jest, że widział tylko jego odbi 
cie. W tem przekonaniu utwierdził 
mnie fakt, że gdy rzucił się ku widzia- 
dłu, najpierw jedna połowa jego zni- 
kła, a potem druga, on zaś trufił na 
puste powietrze i znalazł się w dru- 
gim pokoju. Oczywiście odbicie uka- 
zywało się w lustrze, a jednak przejść 
było można przez miejsce, w którem 
powinno się było znajdować. W -tej 
chwili przyszło mi na myśl wysuwalne 
zwierciadło. Coby zjawisko najnatural- 
niej w świecie tłómaczyło. Jeśliby tam 
we drzwiach było lustro, pełniące rolę 
wysuwanych drzwi, to oczywiście duch 
znikałby po kawałku, gdy je w ścianę 
zasuwano, a następnie przejście byłoby 
wolnem. Czy to jasne? 

— Najzupełniej. 

— Stąd też pochodził i szmer, poprze- 


dzający zjawienie się ducha, rozumia- 
łem więc doskonale odbicie się jego 
we drzwiach za pomocą czterech zwier- 
ciadeł, znajdujących się w tych dwóch 
pokojach. Ale na co ten duch taki 
trud sobie zadawał? Dla zabawy? To 
było nieprawdopodobnem, tembardziej, 
że sport ten urządzał dopiero od zja- 
wienia się włoskich robotników. Zatem 
chyba dla odstraszenia ich od pracy? 
Może być, Bie dlaczego? 

Gdy mr. Hatch powiedział mi o u- 
krytym skarbie, przyszło mi na myśl, 
że może jest ktoś, co o nim wie, i chce 
innych od możliwego odkrycia usunąć. 
W tym celu duch mógł być bardzo 
przydatnym, bo mógł nawet zniechęcić 
mr. Westona do odrestaurowania domu. 
Poleciłem więc mr. Hatch'owi dowie- 
dzieć się szczegółów tej dawnej histo 
ryi od pana, panie Weston, bo rozu- 
mowałem, że pan i rodzina pana lepiej 
ją znać musi od obcych. Jakoż opo- 
wieść kuzyna pańskiego umotywowała 
doskonale pożyteczność ducha, a stara 
tragedya domowa za dobry pretekst 
posłużyć mogła. A teraz, kto najlepiej 
był o tem wszysikiem poinformowany? 
Pański kuzyn, Jerzy, który słyszał to 
od matki, który może nawet więcej 
słyszał, aniżeli powiedział. Nie chciał 
on iść z panem i mr.-Hatch'em do za- 
klętego domu, z powodu, iż miał za- 
proszenie na bal do Vandergriftów w 
Providence. Tymczasem wiem od ko- 
respondenta mr. Hatch'a, że nie był na 


tym balu, mógł więc bardzo dobrze 
znajdować się przez ten czas w South- 
Shore. Rozpatrzywszy się w sytuacji, 
doszedłłem do przekonania, że można 
bardzo łatwo dostać się do domu, nie 
będąc widzianym w miasteczku, jeśli 
się podjedzie łodzią od strony morza. 
Stąd moje zapytanie, czy panowie nie 
macie motorowej łodzi, i odpowiedź, że 
kuzyn pański posiada elektryczną, któ. 
ra płynie niezmiernie cicho. Tak więc 
wszystko jasnem dla mnie było. Pro- 
sta logika mi wskazała, w jaki sposób 
duch się zjawia, a jedno spojrzenie 
rzucone po pokojach przekonało mnie 
o tem. Powód tego zjawiska byt mi 
znanym — poszukiwanie skarbu. Wie- 
działem też nazwisko tego, który naj- 
więcej wiadomości o tej sprawie mając, 
dość był sprytnym, by ją skulecznie 
przeprowadzić. Trzeba więc było udo- 
wodnić to wszystko, a pierwszym kro- 
kiem do tego było odnalezienie klej- 
notów. 

— Odnalezienie klejnotów? — powtó- 
rzył Weston uśmiechając się zlekka. 
Tak. — Oto są, — rzekł profesor 
spokojnie i wysypał przed zdumionym 
bankierem skarb wydobyty z kieszeni. 
Mr. Weston poprostu osłupiał i szeroko 
rozwartemi oczami wpatrywał się w 
świecącą kupę drogich kamieni. 

— Jak pan to zrobiłeś? — wyjąkał 
nareszcie. 

— Prosta logika mi w tem dopomo- 
gła. Poszedłem tam, gdzie w danych 


okolicznościach właściciel musiał je 
ukryć, i znalaziem je. 

— Ależ... 

— Ten, który je ukrył, uczynił to 
tymczasowo. a przynajmniej takim był 
jego zamiar. Nie mógł ich schować w 
drewnianych częściach domu, bo te 
ulegają spaleniu, nie zakopał ich w 
piwnicy, bo tę rozkopywano nadarem- 
nie, a w domu tym, oprócz drzewa 
i kominów nic po nad piwnicą się nie 
znajduje. Że zaś ukrył je w domu, do- 
wodzi fakt, że w domu. znaleziono go 
rannym i w domu znaleziono zabitego 
człowieka. Nikt ich więc stamtąd 
unieść nie mógł. Gdzież więc mogły 
być? Pomiędzy cegłami. Innego miej- 
sca na nie nie było. 

Naturalnie, nie umieścił ich na wy- 
sokości oczu, bo luźną cegłę łatwo jest 
rozpoznać, tylko niżej albo wyżej. Oka- 
zało się, że wyżej. Mr. Hatch wyjął 
wielką luźną cegłę i znalazł pod nią 
pudeiko z temi klejnotami. 

Chodziło teraz tylko o rozpoznanie 
ducha, a że żadnej zbrodni nie popeł- 
nil, więc posłałem po pana, panie We- 
ston, byś pan w razie danym mógł się 
losem jego rozporządzić. Wybrałem 
się do zaklętego dworu z młotkiem, 
usiadłem na schodach i, zdjąwszy buty, 
czekałem, a gdy widziadło się ukazało, 
ja, wiedząc gdzie się znajduje, cichutko 
się podkradłem i rozbiłem je młotkiem. 
Brzęk szkła spłoszył człowieka. przebra- 
nego za ducha, a stojącego na starej 


skrzynce, by dodać sobie wzrostu. 
Uciekł on przez kuchnię, ale, zastawszy 
tam drzwi zamknięte, wrócił, zwalił 
mr. Hatch'a po drodze i pomknął ku 
drzwiom frontowym, gdzie natknął się 
na pana. Resztę pan wiesz; jak pan 
znalazłeś łódź motorową i jak pan tam 
na niego czekałeś, jak... 

— I jak próbował mnie  zasztyleto- 
wać, tak, że musiałem strzelić, by ży- 
cie swe ocalić — dodał Weston. 

—- No, nic mu nie będzie. Ramię 
wkrótce mu się zagoi, a sądzę, że czte- 
ro lub pięcioletnia przejażdźka po Eu- 
ropie na koszt pański, jako wynagro- 
dzenie za utracone klejnoty, bardzo mu 
na zdrowie wyjdzie. 

Sam już o tem niyślałem, -—rzekł 
bankier, bo oczywiście procesu mu wy- 
toczyć nie mrgę. 

— Rolę więc ducha grał...? — zaczął 
Hatch. 

— Mój kuzyn, Jerzy Weston. Mam 
nadzieję, że zechce pan wypuścić nie- 
które szczegóły z opisu tej historyi; 
oczywiście, jeżeli się to da zrobić bez 
ujmy dla pana. 

Hatch zastanowił się chwilę. 

— Żastosuję się do życzenia pańskie- 
go, — rzekł w końcu i zwrócił się do 
Myślącej Maszyny, —a gdzież stał ten, 
który ducha udawał? 

— W jadalni obok kredensu. Tam 
za drzwiami wkładał płaszcz pokryty 
fosforem i wychodził poprostu. Postać 
jego odbijała się w lustrze naprzeciw- 


ko, stamtąd w zwierciadle salonowem, 
a nakoniec w tem wysuwanem, które 
rozbiłem. 

—A w 
wietrzu? 

— Za pomocą odwróconego pisma 
na gładkiej tafli szklanej, którą trzy- 
mał przed sobą. 

— A krew, którą obryzgał policyanta 
i wieśniaków? 

Pochodziła z psa; przekonałem się 
o tem. Również i kot-duch, i uwiąza- 
nie irlandczyka bardzo łatwą było 
sztuczką. 

Wszyscy siedzieli jakiś czas w mil- 
czeniu. Nakoniec mr. Weston wstał 
i, podziękowawszy uczonemu za odzy- 
skane klejnoty, skierował się ku wyj- 
ściu. Hatch machinalnie poszedł za 
jego przykładem, ale w progu jeszcze 
się obrócił i zadeł ostatnie pytanie. 

— A jakimże sposobem strzał poli- 
cyanta nie rozbił zwierciadła? 

— Był widać biedak zdenerwowany 
i trafił obok. Wyjąłem kulę scyzory- 
kiem ze ściany. Dobranoc. 


KONIEC. 


jaki sposób pisał w po- 


REDAKTOR I WYDAWCA 


WŁODZIMIERZ hr GROCHOLSKI 


Kijów. 


Zawiadamia Szanowną publiczność, że 


MOSKIEWSKI DOM HANDLOWY 


M. I J. MANDL 


Xreszczatik 42. 


elefjon 764. 


dziernika r. b. nastąpi 


Uroczyste otwarcie 


Oddziału okryć 


dziecinnych. 


W 


czwartek 2-gv paź: 


S. p. 


Idąc za postępem i przykładem zagranicy, staramy się z każdym rokiem specyalizować rozma- 
ite działy ubrań i okryć i, zaopatrzywszy każdy z oddziałów w doborowy asortyment gotowych ubrań 
i materyałów, dajemy w jednym magazynie kilka całkowicie wyspecyalizowanych oddzielnych części 


tegoż. 


$ 


2-4090-1 


- ggecfalny Skad Maszyn Mieczarskich 


Michał Jasiński I S-ka W 


s 


Z poważaniem 


Moskiewski Dom-Handlowy M, i J, MANDL, 


—— ^ 


e 
P —— 


w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście Nr 7, 


Biuro Techniczno-Mleczarskie 


urządza mieczarnie ręczne, ma. 
neżowe i parowe. 


Udziela wszelkich wyjaśnień I wskazówek fachowych, 
SKŁAD INSTRUMENTÓW WETERYNARYJNYCH. 


Nowość 


Freres, Cherbourg. 


kownice do jarzyn i t. p. 


Gniotowniki do owsa, żyta, jęczmienia, fabryki braci Simon 


Maszyny do bielenia i dezynfekcyi. Szat- 
20—3032—17 


Katalog obszerny wysyła na żądanie. 


Naturalna 
Woda 
Mineralna 


Wystrzegać się zamiany innemi wodami 
i dokładnie określać żródla 


CHOROBY NEREK PĘCHERZA 


GHOROBY WĄTROBY I PRZY- 


RZĄDU ZÓŁCIOWEGO. 


(CHOROBY KANAŁÓW TRA- 
WIENIA ZOŁĄDKA, KISZEK. 


— PILULESDE 


CASCAR 


—3132-37 


ARD POPULARNY ŚRODEK 


M IDY |:4 


Doza : 2 pigułki wieczorem przed spoczynkiem. 
Nie powoduje bólu w żołądku, ani mdłości, ani biegunki. 


1u53—2U— 15 


przeciw 


GERONIGZNEJ 
OBSTRUKGJI 


Fortepiany i Pianina 


fabryki „A. STRO 


Sprzedaż po cenach 375 do 500 rubli i drożej, wynajem od 
Żylańska Nr. 27, Telefon 185. 


BL w Kijowie 


rubli. 


l 
| 
I ZOŁĄDKA. 


„-8089-17 na 14. Hanicka. 


Rozwijając zatem powyższy program otwieramy w sezonie niniejszym 


Oddział okryć dziecinnych 


i mamy niepłonną nadzieję, że Szan. Publiczność zechce się osobiście przekonać o tem, z jaką staran- 
nością i pedanterya urzeczywistniamy nasz program. 


ładysława 


długoletniego współpracownika firmy „Żyrardów: 


Iwanowskiego 


"wiejskim dworze, znajdować 


Nr1liNr2 


i Z Prawdziwych 


Gee ii iii 


Służą we wszystkich wypadkach niestraw- 

ności, chorobąch żołądka, cierpieniach ner- 

wowych, wodnej 

cych się gorączkac 

i składac 

kładny opis tych, nacałym świecie znanych, 
czysto roślinnych środków. 


Kolegium zdrowia Mial Brytanii 
Londyn, Eusten Road 33  6-4021-1 


d 
Morison & Co. 
Gdzie niema, udać się do głównych składów: 
Południowo-Rosyjskiego Tow. Farmaceu- 
tycznego i A. Trepte w Kijowie. 


RE: rozpoczynają- 
1. Do nabycia w aptekach 


Główny skład wy- 
łącznie szwajcar- 
skich jedwabnych sit, 
nagrodzonych  najwyż- 
szemi nagrodami na 
wszechświatowych wy- 
stawach. 


S. Zusman 


KIJÓW, Kreszczatik Nr. 11. 'felefonu Nr 851 
Firma egzysiuje od 1888 roku. 
Maszyny młynarskie | wszelkie do nich przybory. 
Przedmioty techniczne I elektryczne. 
Adres dla listów: S. Zusman. Dla depesz: 
Zusman. „73090-9 


MODNY DOM f 
T-wa K. S. PROCENKO i S-ka 


Kreszczatik 29, vis á vis pasażu. 
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Telefon 1814.  „-3407-14 
na sezon otrzy mał: 
Angielskie  materyały, sukna 


francuskie, welwety, plusz, ko- 
tik, fianele, barchany. 


Suknie odpasowane 


wełniane, sukienne i koronkowe. 
Ceny stałe. 


| 


niez 
do Kijowa, Polka, młoda, zna- 


Osoba 


jąca szycie, jako krawcowa, i gospo- 


darstwo domowe, pragnie otrzymać 

jakąkolwiek pracę. Adres: Woznie- 

sienskij spusk Nr. 6 m. 9, dla H. N. 
3-4062-2. 


Polski Magazyn Płócien i Bielizny 


„78346-7 


Kreszczatik 37, vis á vis Funduklejowskiej. 


Poleca: Płótna, bieliznę męską i damską gotową i na zamówienie, kołdry, pledy, kał 
dry watowane ręcznej roboty, wyroby pończosznicze i trykotowe, kołnierzyki, mankiety, 


krawaty, spinki. Wyroby zakopiańskie, 
laski, szpicruty i inną galanteryę. Burki 
niane wyroby. Ceny stałe nizkie, 


ortmonetki, portfele, papierośnice, parasole, 
awuckie oryginalne, dery na konie, weł. 


Bluzki szwajcarskie po sezonie za bezcen. 


Skład fabryczny 


Tow. Ake. Wikander 


K. SEPT 


i Larson w Libawie 


ER i Sk-a 


Kreszczatik Nr 40, dom Barskiego. 
LINOLEUM, DYWANY, CHODNIKI 
w rulonach, dywanowe, posadzkowe, mozaikowe i w in- 
nych deseniach. Patentowane linoleum. 


„—8725—4 


Skład hurtowy i detaliczny 


Józefa Pokornego 


Albumy. 


Przy składzie własne iaboratoryum dla bezpłatnego użytku pp. Amatorów, | ka, 
Nowy katalog niezwłocznie wysyłainy na żądanie. 


Filie w Odesie, Moskwie, Rosto- 
wie n/D i fabryka w Libawie. 


asyonat UTAN 


Karmelicka I. 40_ 
w Krakowie 


wynajmuje pokoje z utrzymaniem i bez. 
6-—3828—4 


4-3979-3 


przyborów fotografioznych 


KIJÓW 
Kreszczatik 43. 


Pasepartouty.  Stereoskopy. 


Pierwsze w Kijowie „Kursy kroju 
dług motody M-me TEODOR‘ 
Założone przez uczenicę autorki metody 
W. KOZŁOWSKĄ 
Basejna Nr. li m. I. Frzyjmują się ucze- 
nice na 2-gi sezon zimowy. Otrzymano osta- 
tnie nowości mód. Organizują się zajęcia wie- 
czorowe. Uczącym się i żonom studentów 
i urzędników znaczne ustępstwo. Przyj- 
mowanie obstalunków" 8-3678-R8 
Skład 


aptecz  egzyst. więcej niż 20 lat 


Kijow.* Nr 4041. 


Drakarnis Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Ny 9, róg Pusskińskiej. 


W każdym domu, zwłaszcza | s 


A się powinnny 2 pudełeczka! fg 


aptecznych, gdzie się udziela do-| | 


własnej woli przybywszy | 4 


16—3598 -9 |rekomendacya miejscowych lekarzy. 


Pol c prik do młodszych dzieci. w ruchliwem miejscu. Dzielnica ; 
; ecam Sześ lat u mnie. Chlubne; polska, dzierżawa niedroga, spiesznie wy- s 
świadectwa z poprzednich posad. Kuzniecz- | dzierżaw. Poste restante okaziciel. GE rase. ta i padosa; Bulwarno-Kudriaw- 
-4041-3 ska 2 m. 26. 


LĄ 18746 1 


1865 r. 


* GRAND-PRIX $ 


NAJWYŻSZA NAGRODA 
(Paryż rok 1900). 


Najlepsze na całym świecie 


KALOSZE 


1862 r Gad 


1896 r. 


z marką y; T reugolnik‘‘ 


H 


Wyrobów 


god lira [I 
| AB | 


w St-Petersburgu. 


La dobroć kompl 


Sprzedaż 


SPOOSCZJ 


Biuro nauozyoielskie 


pohora WASILEWSKIEGO 


Warszawa, Marszałkowska 123. 


poleca tylko z poważnemi rekomenda- 
cyami nauczycieli i nauczycielki oraz bony 
a także angielki, francuzki, niemki z chlu- 

bnemi świadectwami i wprost przybyłe. 
12—3960—4 


197 l+ z solidną rek. vszuku- 
Masażystka je prak. za małe wyna- 
Nr 7 m. 4. 1-4082-1 


grodz. Kreszczatyk 
polka  freblanka za mieszkanie 


Bona może parę godzin zająć się dzieć- 
mi. Bankowa Nr 3. 2-4085- 


Berdyczów. 


Akuszerka l-go rzędu 
M. Jursza, chrześcijan- 
dyplom warszawskiego uniwers KNU 

iało- 


polska d. Farnego kościoła. 3-4083-1 


Parisienne diplomé 


ch. table et log. en éch. de leçons. Michaj- 
łowska Nr 24 m. 19. 2—4081—T 
3 . doświadczony korepetytor, u- 
Student dziela lekcyi w zakresie szkół 
M.-Wło- 
3-4080-1 


średnich. Spec.: matem. i rosyjski. 
dzimierska Nr 53 m. 9. 


Ogrodnik poszuk. rkomelacye 


3—4010-3 


T-wo Rosyjsko- 


Amerykańskich 
Gumowych 


nooli 


„ -3412—9 


etna gwarancya. 


wszędzie. 


ARA T r r, 


Ho adii ole amin Le ste 14 


als adis ho "ko! hu ba) la nba) ula 


Poszukując posady, proponuję oso- 
bie pośr. stosowne wynagrodz. Spe- 
cyal. cukrowniczo-fabryczna buchalt. prakt. 
obznaj. z fabrycz. komerc. administr. I gos- 
podar. interesami. Przyjmę odpowiednie za- 
jęcie w Kijowie iub na prowincyi. Mogę zło- 
| żyć nieznaczną kaucyę. Wiadomość listow- 
:nie m. Hajsyn pod. gub. poste restante E. Z. 
8—3797—6 

ią W śródmieściu pokój z 

W Krakowie utrzymaniem dla w Ni 
ki (lub pani) opieka zapew. na żądanie jęz. 
frane. i ang. Marva Kowalska. m aa 12. 
2—3948—2 


Pierwszorzędne biuro nauczycielskie 
Ni. Noworyto—Warszawa Nowogrodz= 
ka 28. Poleca nauczycieli, nauczycielki, 
bony polki, niemki, angielki, sprowadza fran- 
cuski, z własnego biura w Paryżu. 

człowiek 


40—3959—2 

p olak, przyjezdny, han- 
Młody dlowiec aaa moda znaj- 
duje się bez posady w bardzo przykrej ma- 
teryalnej pozycyii zwraca się do dobrych lu- 
dzi i prosi o łaskaw pomoc. Wiad. 


„Dz. Kij.* dla A. K—ki 
poszukuje korepetycyi. Spe- 
Student Penot matematyka i łaci- 


na. Basejna 9 m. 49. 2-4069-2 


De sprzedania w Kijowie przy ul. M -Wa- 
silkowskiej w pobliżu Kreszcz. dom do- 


w adm. 
3-4060-2 


brze urządzony z dobrym dochodem. Zgdalą 
dopłaty do długu w Banku Ziemsk. 50,090 rb. 
Szczegóły Luterańska 6 m. Karnowskiego. 
Tam od E 11—5 zasięg. można wiadom. co 
do sprzedaży 2-ch a. ziemsk. w guberni 
Czernihowskiej (jeden leśny). 20-1058-2 


